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O DATE TYSIĄCLECIA
W W

W KRAJU mówi się i pisze bez 
przerwy o największym 
święcie, jakie Polska ma 

obchodzić w niedalekiej już przysz
łości, o tysiącleciu dziejów naszego 
Narodu, zwanym powszechnie Mil
lenium. I nie tylko mówi się tam i 
pisze; zrobiono już pierwszy ofic
jalny krok, jakim jest utworzenie 
komisji dla ustalenia daty wielkiego 
święta narodowego.

Oprócz historyków, którzy mają 
najwięcej do powiedzenia, weszli 
w skład komisji przedstawiciele in
nych gałęzi nauk, jak prehistorycy, 
prawnicy, etnologowie i inni. To 
wciąganie do współpracy ludzi spo
za grona historyków wskazuje wy
raźnie, że ustalenie daty naszego 
Millenium nie jest rzeczą łatwą, jak 
to było np. na Węgrzech czy w nie
których innych krajach.

W okresie, poprzedzającym 
oficjalne dyskusje, wysuwano rok 
1966 jako datę obchodu, obecnie roz
ważany jest pilnie rok 1960. Komis
ji podoba się data wcześniejsza, co 
jest zrozumiałe: im data wcześniej
sza, tym większe szanse doczekania 
się tego święta dla tych, co ustalają 
jego datę.

Nauczyciele opowiadali dzieciom, 
że nasza historia zaczyna się od 
Mieszka I. W szkole słowa te 
brzmiały uroczyście, ale dziś, kiedy 
mowa jest o Millenium, zarówno o- 
ni jak i ich wychowankowie zdają 
sobie sprawę, jak względną wartość 
dowodową one posiadają. Dzisiaj 
uświadamiamy sobie w całej pełni, 
że tego rodzaju ogólne powiedzenia 
nie stanowią historii. Historię two
rzy zapisane słowo, określone chro
nologicznie lub dające się chronolo
gicznie określić. Według pierwszego 
zapisanego faktu oblicza się dzieje 
narodu. Jakie fakty znamy z życia 
Mieszka I?

Znana i pewna jest data jego 
śmierci, rok 992, i data małżeństwa 
z chrześcijańską księżniczką Dąb
rówką, co miało miejsce w roku 966. 
Znana, ale sporna jest data chrztu. 
Starsze źródło, Spominki gnieźnień
skie, mówi o roku 966, młodsze, 
Roczniki poznańskie, o roku 960. 
Ponieważ źródło poznańskie pop
rawia datę źródła gnieźnieńskiego, 
należy przyjąć, że obie daty są wy- 
rozumowane, a zatem niepewne. W 
środku między tymi datami jest rok 
963, pod którym pada w źródłach 
imię Mieszka w związku z niepraw
dopodobnym wydarzeniem. Nie jest 
nam znana data narodzin Mieszka 
oraz data jego wstąpienia na tron 
polski, która miałaby największe 
szanse.

Kościół mógłby wypowiedzieć 
swoje zdanie, gdyby posiadał wię
cej wiadomości z pierwszego okresu 
swej działalności. To, co w tej chwi
li dorzucić może, jest data wyświę
cenia pierwszego biskupa Jordana 
(968), która jest młodszą od przyjś
cia do Polski Dąbrówki.

Inni znowu głosili, że historia na
sza nie zaczyna się od Mieszka I, 
lecz wcześniej, chociaż dowodów 
pierwszego rzędu na to nie posia

dali. Wszyscy zresztą wierzymy, 
że nasza polityczno - państwowa 
rzeczywistość jest dłuższa, ale wia
rą nie możemy operować przy us
talaniu daty Millenium, wymaga
jącej liter i cyfr.

Znane jest nam podanie Anonima- 
Galla, który powiada, że ojcem 
Mieszka I był Siemomysł. Jedni u- 
ważają to za prawdę, inni odrzuca
ją. Anonim-Gall nie określił czasu 
jego panowania, więc Siemomys- 
łem nie cofniemy zegara naszych 
dziejów.

Bardzo często rozwiązanie prob
lemu historycznego zależy od tego, 
jak się do tego problemu zabierze- 
my czyli od „powstania” kwestii. 
Ponieważ na pytanie, kto był ojcem 
Mieszka I, nikt dotychczas nie od
powiedział zadawalająco, postano
wiłem kwestię zmodyfikować i od
powiedzieć na pytanie: Kto był po
przednikiem Mieszka I na tronie 
potsKim?

W źródłach X — XI wieku, któ
rymi rozporządzają historycy, wys
tępują dwaj książęta słowiańscy, 
Nakon i Stoigniew, rodzeni bracia. 
W Nakonie większość badaczy naj- 
niesłuszniej upatrywała księcia O- 
bodrytów, Stoigniewa zaś tylko 
chwiejnie określano według przy
należności plemiennej. W trakcie 
swoich studiów nad okresem wczes- 
nohistorycznym zauważyłem, że w 
połowie X wieku, tj. wtedy, kiedy 
wszystkie plemiona słowiańskie po 
tamtej stronie rzeki Odry, oprócz 
Łużyczan, płaciły trybut cesarzowi 
niemieckiemu, wymienieni ksią
żęta byli leaderami opozycji słowia
ńskiej w stosunku do zaborczej po
lityki Rzeszy, posiadali znaczną po
tęgę militarną i dawali się we znaki 
Niemcom. W pierwszym rozpoz
nałem księcia Pomorzan, kraju 
wtedy prawie niedostępnego dla ar
mii niemieckiej ze względu na jego 
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strategiczne walory, w drugim księ
cia Polski, której granicy zachod
niej Niemcy nigdy jeszcze nie prze
kroczyli. Przynależność państwową 
tych książąt maskował balast źród
łowy w postaci niewyjaśnionych 
nazw Sedericus, Gudurynus i Nac- 
con u niemieckich kronikarzy, Geb- 
alim w liście Chasdaja do króla 
Chazarów, Dagome i Schinesghe w 
akcie donacyjnym Mieszka I, od
dającego Polskę pod opiekę stolicy 
św. Piotra, Sakson, Murman i Sa
sin u pisarzy arabskich Ibrahima 
ibna Jakuba i Al-Berki’ego, Retra, 
Relhari Suithleiscranne i wiele in
nych. Rzeczy te znane są najlep ej 
historykom, którzy ciężko napra
cowali się przy ich wyjaśnianiu, 
niestety bez powodzenia.

Materiału dowodowego, który w 
rezultacie doprowadził do identyfi
kacji księcia Stoigniewa z poprzed
nikiem Mieszka I na tronie polskim, 
nie podobna oczywiście przedsta
wić w popularnie napisanym arty
kule. Wyniki swoje komunikowa
łem stopniowo znanemu historyko
wi, znawcy okresu wczesnohisto- 
rycznego, prof. Leonowi Koczemu. 
Ale i jemu nie ujawniłem wszyst
kich dowodów. Inni znajdą je w 
mojej pracy, którą, jeśli ludzie poz
wolą, ogłoszę drukiem w najbliż
szych miesiącach. Dowody, które 
przywiodłem, są jasne dla języko
znawców; sądzę, że będą one jas
ne także dla historyków, co mają 
szersze przygotowanie, co widzą 
jasno i jasno myśleć potrafią.

Książę Stoigniew występuje w 
źródłach (razem z bratem) pod ro
kiem 953 (4?) jako sprzymierzeniec 
wewnętrznego wroga Rzeszy, mar
grabiego Wichmanna, przeciwko 
księciu saskiemu, Hermannowi 
Billungowi. Książę saski zdając so
bie sprawę, że przeciwnikowi sam 
podołać nie może, zwrócił się o po

moc do cesarza, powracającego 
właśnie z wyprawy węgierskiej. 
Cesarz poprowadził na Słowian 
wielką armię. Pustosząc po drodze 
ogniem i mieczem ich kraje, dotarł 
on wreszcie do rzeki Rekienicy 
(Raxa), gdzie rozbił obóz. Tutaj zo
stał otoczony przez wojska słowiań
skie, którymi dowodzili Nakon i 
Stoigniew. Beznadziejną sytuację, 
w jakiej znalazła się armia cesarza, 
opisuje barwnie Widukind (III 53) 
następującymi słowy:

,,Z tyłu droga została zabloko
wana zasiekami z pni i obsadzona 
gromadą uzbrojonych ludzi. Z 
przodu była rzeka z przytykającym 
do niej moczarem oraz Słowianie z 
ogromnym wojskiem, które uda
remniło działania jak i przeprawę. 
Dawały się we znaki wojsku (nie
mieckiemu!) i inne dolegliwości, 
choroby i wtórujący im głód. Gdy 
taki stan rzeczy trwał przez liczne 
dni, wysłano do księciu barbarów, 
któremu było na imię Stoigniew, 
margrabiego Gerona z oświadcze
niem, że jeśli odda się pod władzę 
cesarza, zapewni sobie jego przy
jaźń i nie doświadczy w nim wroga. 
Margrabia pozdrowił barbarzyńcę 
poprzez moczary i rzekę, która 
przytykała do moczarów, na co 
Słowianin odpowiedział w podobny 
sposób..."

Gdy książę Stoigniew odrzucił z 
pogardą ofiarowaną mu przyjaźń, 
doszło do pojedynku słownego, pod
czas którego książę słowiański ob
rzucił przezwiskami cesarza i od
prawił jego wysłannika jak Aga- 
memnon Chryzesa.

Armię niemiecką wyprowadził z 
potrzasku Gero. Wybudowawszy 
trzy mosty w tajemnicy przed Sło
wianami, poprowadził oddziały nie
mieckie na tyły słowiańskie. W 
dniu 16 października 955 rozegrała 
się bitwa, w której według Widu- 

kinda Słowianie ponieśli ciężką klę
skę, co pewnie jest przesadą. Z u- 
wagi autora, że jazda słowiańska 
nie weszła do akcji, można wysu
nąć wniosek, że nie była to bitwa w 
pełnym tego słowa znaczeniu, lecz 
raczej manewr wycofania się wojsk 
słowiańskich w obliczu nacierające
go przeciwnika. Zastanawia ponad
to, że cesarz, zaniechawszy pościgu, 
zarządził następnego dnia odwrót. 
Armia jego widocznie była niezdol
ną do dalszej akcji. Słowianie jed
nak ponieśli cios dotkliwy. Niemcy 
usiekli księcia Stoigniewa gdzieś 
poza polem bitwy, o czym Widu
kind, zionący nienawiścią do Sło
wian, pisze:

,,Stoigniew zaś na wysokim 
wzgórzu oczekiwał wyniku bitwy. 
Kiedy jednak widział, że sprzymie
rzeńcy zaczynali uciekać, uciekł i 
on; odnaleziony w pewnym gaju z 
trzema towarzyszami, został poko
nany przez rycerza o nazwisku 
Hosed, który zdarł z niego zbroję i 
odciął mu głowę. Jednego z towa
rzyszów, schwytanego żywcem, 
przedstawił cesarzowi ów rycerz 
wraz z głową i zbroją księcia. Tego 
samego dnia zdobyto obóz i zabito 
wielu śmiertelnych lub wzięto do 
niewoli, a rzeź trwała aż do późnej 
nocy. Następnego dnia wystawiono 
(na pokaz) głowę księcia i naokoło 
niej spuszczono 700 jeńcom głowy. 
Doradcę zaś Stoigniewa, któremu 
wykłuto oczy i wyrwfano język, 
pozostawiono, jako już nieszkodli
wego, wśród, trupów.”

W takich oto okolicznościach 
zginął bohaterski książę Stoigniew, 
zidentyfikowany przeze mnie pop
rzednik Mieszka I na tronie pols
kim, obrońca wolności Słowian po 
tamtej stronie rzeki Odry. Od niego, 
nie od Mieszka I, powinniśmy ob
liczać nasze dzieje. Ponieważ źródła 
pierwszy raz wymieniają go pod ro
kiem 953(4?), więc Millenium po
winniśmy obchodzić w ¡roku 1953 
(4?). Znamy go lepiej tylko z ostat
nich dwóch lat panowania. Że pa
nował dłużej, wynika z podania 
Widukinda, który określa go jako 
,,od dawna usposobionego wrogo 
względem Niemców”. Ale ta wiado
mość nie ma znaczenia dla ustale
nia daty Millenium, gdyż brak jej 
chronologicznej precyzji.

Millenium obchodzić będzie nie 
tylko Polska, ale także Polacy z ca
łego świata. Jest czas najwyższy, 
abyśmy rozpoczęli przygotowania 
do tego wielkiego święta. W Anglii 
zrobił początek prof. L. Koczy, któ
ry w lutym br. wygłosił w Polish 
Research Centre w Londynie od
czyt pt. „Polskie Millenium”. Wra
caliśmy z tego odczytu z nadzieją, 
że w Londynie, gdzie mieszka zna
czna ilość polskich naukowców, po
wstanie może podobna komisja dla 
ustalenia daty naszego Millenium. 
Ale komisja nie powstała. W Lon
dynie nie ma atmosfery naukowej 
i wiadomo dlaczegó. Ale o tym le
piej nie mówić.

Augustyn Steffen
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ASSUMPTA EST MARIA IN CAELUM
Uroczystości Wniebowzięcia N. M. Panny w Rzymie

OPIS uroczystości, związa
nych z ogłoszeniem dogmatu 
o Wniebowzięciu N.M. Pan

ny, należało by rozpocząć od nasz
kicowania okresu przygotowawcze
go, od wytyczenia milowych kamie
ni pochodu tej Prawdy po szlaku 
półtoratysięcznym doktryny i prak
tyki Kościoła. Wystarczy wszakże 
zająć się najbliższym przygotowa

KONGRES MARIOLOGICZNY
Otwarcie Kongresu Mariologifcz- 

nego nastąpiło popołudniu dnia 23. 
10. w auli Uniwersytetu Laterańs
kiego. Amfiteatralna sala czerwie
ni się szkarłatem obić. Na prze
dzie, w absydialnej wnęce, mozaika 
Chrystusa nauczającego. „Nauczy
ciel wasz jedyny — Chrystus” w 
otoczu mandorli wyrażającej trans
cendentny majestat, na tronie, ze 
stopami na ziemi, na tle sześciu 
kręgów lazurowych, barwistą tę
czą oddzielonych od złocistego nie
ba niebios.

Sala zapełnia się szyhko i — 
przepełnia. Około 1000 osób; uczeni 
mariolodzy zjechali z krajów blis
kich i dalekich, zza mórz i ocea
nów, by dziełami swych intelektów 
sławić Marię. Duchowni i księża — 
studenci rzymscy, różnojęzyczni 
pielgrzymi, zakonnice, świeccy. 
Brązowe grupki niefrasobliwych 
Franciszkanów, przelatują salę: 
krzątają się po gospodarsku, Fran
ciszkanie bowiem są organizatora
mi Kongresu, pod przewodnictwem 
O. Karola Balića, rektora Anto- 
nianium. W pierwszych rzędach 
pięć purpur kardynalskich, ¡maki 
piusek biskupich,, czerń przedsta
wicieli korpusu dyplomatycznego 
przy Państwie Watykańskim. Za 
oknem niebo ołowiane, ciężkie. 
Mży.

Szumiący rozgwar sali milknie. 
Po ,,Veni Creator” przemawia 
kard. Pizzardo. —■ Kongres odbywa 
się w przeddzień ogłoszenia dogma
tu o Wniebowzięciu z duszą i cia
łem Marii Panny do chwały nie
bieskiej. Ta definicja w długim roz
woju mariologii katoiiskiej będzie 
trzecim kamieniem milowym po 
proklamowaniu Macierzyństwa 
Boskiego na soborze efeskim w 
431 r. i Niepokalanego Poczęcia w 
1854. Stanowi metę docelową obu 
poprzedzających, a punkt wyjścia 
dla dalszych osiągnięć. Dwa eta
py można rozróżnić w ruchu a- 
sumpcjonistycznym: ideologiczny— 
nawiązujący do dogmatu o Macie
rzyństwie i petycyjny — wszczęty 
po ogłoszeniu dogmatem wiary w 
Niepokalane Poczęcie. Nazajutrz po 
dogmatyzacji Wniegowzięcia roz- 
pocznie się okres badań teologicz
nych, coraz głębszego wnikania w 
misterium Marii, Matki Boga.

Wiele uczyniono — kontynuuje 
Kardynał — w dziedzinie mariolo
gicznej, lecz i wiele zostaje do zro
bienia, boć Dziewica jest „negotium 
omnium saeculorum” (zajęciem 
wszystkich wieków; św. Bernard). 
Czekają rozwiązania zagadnienia, 
które się łączą z tytułem Współod- 
kupicieiki rodzaju ludzkiego, Po
średniczki i Rozdzielczyni wszyst
kich łask, Jej powszechnej władzy 
królewskiej, problemem śmierci Ma
rii, Jej wpływ na życie wewnętrzne 
łudzi, zwłaszcza kapłanów, problem 
moralnej konieczności, dla zbawie
nia, nabożeństwa ku Niej. Obecny 
Kongres przyczyni się niewątpli
wie do posunięcia naprzód tych za
gadnień. Niech Macierzyński u- 
śmiech Marii — kończy Kardynał 
— wspomaga prace Zjazdu, ku 
większej chwale Boga i czci Jego 
niedościgłego arcydzieła, Marii.

O. Balic mówi z kolei o progra
mie prac Kongresu. Temat ogólnie 

niem, a było ono dwojakie: angażu
jące myśl poprzez prace I Między
narodowego Kongresu Mariologicz
nego (23 — 28 października) i kie
rujące serce przez konferencje Kon
gresu Mariańskiego (29 paźdz. — 
1 list.) oraz przez ceremonie bezpo
średnio poprzedzające szczytowy 
moment proklamacji z poranka 
dnia Wszystkich Świętych.

ujęty to: Misja Dziewicy w świetle 
Objawienia, historii Kościoła, ra
cji teologicznych. Z zakresu kwe
stii wniebowzięciowych będzie tyl
ko mowa o przejawach kultu Wnie
bowziętej, tak wspólnych dla całe
go Kościoła, jak specyficznych dla 
różnych zakonów i narodów. !W 
oktawie przed uroczystym ogłosze
niem tej Prawdy zamilkną dyskus
je teologów, egzegetów, patrologów 
i liturgistów w pełnym czci oczeki
waniu słów Namiestnika Chrystu
sowego.

Pozdrawiają kongres przedstawi
ciele dyplomatyczni narodów kato
lickich, głównie romańskich. Roz
poczyna nasz ambasador Papće. 
Czyta po francusku petycję bisku
pów polskich, zgromadzonych na 
Synodzie częstochowskim w 1936 r. 
Cichym głosem przypomina słucha
czom, że zza żelaznej kurtyny nie 
przyjedzie na uroczystości dogmatu 
ani jeden biskup, ani jeden wierny. 
Od tych narodów, tragicznie mil
czących, przekazuje życzenia i po
zdrowienia. Na sali cisza mówiąca, 
rozładowana wrzawą aplauzów, 
oklasków zrozumienia, współczu
cia, łączności.

Właściwe prace Kongresu inau
guruje O.G. Philips z Lowanium te
matem: Przeznaczenie Najśw. Dzie
wicy. — W ekonomii Chrystusowej 
Maria jawi się jako stworzenie czo
łowe. wraz ze swym Synem, prze
znaczona dla zbawczych celów jed
nym i tym samym planem Opatrz
ności. W płaszczyźnie ekonomii 
zbawienia Maria staje po stronie 
człowieka i od strony Chrystusa. 
Po stronie człowieka, by połączyć 
Syna Boga z rodem synów Adama 
i od strony Chrystusa, znacząc 
swym pojawieniem przerwę w ciąg
łości poprzedniego stanu ludzkości. 
Rozpoczyna się z Nią Nową Erą, 
porządek Odkupienia. Boskie za
miary w stosunku do stworzeń rea
lizują się w różnych rzeczywistoś- 
ciach Łaski. Łaska włas)na Marii 
należy do porządku odrębnego tak 
od łaski własnej Chrystusa, łaski 
Pierworodnego i Głowy, jak też od 
łaski własnej ludzi, łaski synów 
przybranych członków mistyczne
go ciała. Jest specyficznie różną łas
ką Matki Zbawiciela, współpracu
jącej z Bogiem, Synem, w akcie i 
dziele Odkupienia przez dobrowol
ną zgodę.

Prelekcja O. Philipsa to pierwszy 
akord w hymnie umysłu katolickie
go dla uczczenia Dziewicy. W ciągu 
5 dni obrad plenarnych przesunęło 
się 25 znakomitych trubadurów in
telektualnej poezji mariologicznej. 
Byli i najsłynniejsi: I. Bover, Jezu
ita hiszpański, M. Jugie, Francuz, 
augustynianin Wniebowzięcia, G. 
M. Roschini serwita, K. Balić, fran
ciszkanin, Chorwat.

Najbardziej ośrodkowym i pasjo
nującym tematem prelekcji był 
współudział Matki Bożej w Odku
pieniu. Czterech mówców ze środy 
— C. Boyer z Gregorianum, A. 
Ciappi z Angelicum, F. Bonnefoy z 
Antonianum, A. Campanile — zgod
nie stwierdzając fakt obiektywne
go i bezpośredniego udziału Marii 
w akcie i w dziele Odkupienia, róż
nili się w określeniu i argumenta
cji rodzaju zasług współzbawczych 

Najświętszej Panny, łączą się znów 
jednak w tendencji minimalistycz- 
nej. Maksymalistami w tym wzglę
dzie są teologowie, naogół domini
kanie hiszpańscy.

Cenny wykład Jezuity angielskie
go, I. Diamonda, precyzował osob
liwości metod badań mariologicz
nych i ich wpływu na teologię dog
matyczną. W interesującej prelek
cji G. Hindié, arcybiskupa ormiań
skiego z Alepjx>, mowa była o kul
cie Marii, Matki Jezusa, u mahome
tan syryjskich. Twierdził prele
gent, że od praktyk maryjnych na
leżałoby zaczynać wysiłki misyjne 
wśród wyznawców Koranu, do 
dziś, jak wiadomo, zupełnie bezsku
teczne.

Prócz obrad plenarnych odbyły 
się w przedpołudnia trzech dni (24- 
26 paźdz.) prace w 30 sekcjach na
rodowych i zakonnych. Korytarze 
i sale imponującego rozmiarami La- 
teranium zaludniały się od rana 
tłumami uczestników i słuchaczy. 
1200 — 1300 dziennie, sekcje zasad
niczo specjalizowały się w różnych 
aspektach mariologii czy opisie 
przejawów kultu Marii Wniebo
wziętej.

Kilka sekcyj, np. Hiszpańska, 
zorganizowana przez bociedad ma- 
riológica espanola, czy kanadyjska, 
przez Société Canadienne d’ études 
mariales, roztrząsały problem 
Współodkupieni-a; sekcja Stanów 
Zjednoczonych — zagadnienia Kró
lestwa Marii (the Queenship of Ma
ry). Na niemieckiej dominował te
mat: Maria jest typem Kościoła.

Świetne, odkrywacze, było pierw
sze studium, X. C. Delahaye z A- 
kwizgranu. Zdaniem jego mariolo- 
gia pierwszych wieków wyrosła z 
nauki o Kościele. Nakreślił właści
wości mentalności starożytnej, 
zwłaszcza semickiej, czy ogólniej, 
śródziemnomorskiej, szczególnie 
wrażliwej na symbolikę i typolo
gię, obcej analizie, a patrzącej syn
tetycznie, strukturalnie fenomeno
logicznie. Charakterystyczne dla 
Ojców trzech pierwszych wieków 
typy Nowego Jeruzalem i Nowej 
Ewy wpłynęły — uzasadniał pre
legent — przyczynowo i determinu- 
jąco na powstanie, ptecyzję i dro-

NA WYSTAWIE
Wieczorem, 28 października, na 

zakończenie Kongresu Mariologicz
nego, nastąpiło otwarcie wystawy 
petycyj o definicję dogmatyczną 
Wniebowzięcia. Ładna sala obok 
auli asumpcjonistycznej w gma
chach uczelni franciszkańskiej 
„Antonianum”. Nim coś powiemy 
o polonicach wystawy, wpierw sło
wo o samym ruchu petycjonistycz- 
nym: Nie licząc odosobnionych 
próśb z 18 w. i postulatu zbiorowe
go 200 Ojców soboru watykańskie
go, właściwy ruch asumpcjonis- 
tyczny zainaugurowała królowa 
hiszpańska Izabela w 1863 r. W la
tach trzydziestych bieżącego stule
cia ruch len osiągnął rozmiary i 
cyfry niespotykane dotąd w historii 
wiary Kościoła. Pius XII, zaraz na 
początku swego pontyfikatu, pole
cił dwu ojcom Tow. Jezusowego, 
W. Hentrichowi i R. W. de Mooso- 
wi opracowanie, rzeczowo i statys
tycznie, petycji nagromadzonych 
w obszernym dziale wniebowzięcio- 
wym archiwów tajnych Kongrega
cji Św. Oficjum. Owocem trzylet
niej pracy były dwa tomy publi
kacji Poligloty Watykańskiej z 
1942 r.: „Petitiones de Assumptione 
Corporea B. V. Manae in Caelum 
definienda ad Sanctain Sedem dela- 
ta”, o łącznej pojemności 2171 
stron. 1 maja 1946 r. Ojciec Św. 
zwrócił się do biskupów świata ka
tolickiego, by wyrazili swą opinię 

gi rozwoju pierwotnej nauki o roli 
Matki Bożej.

Wyjątkowo dobrze zorganizowa
na była sekcja zgromadzenia kap
łańskiego Najśw. Sakramentu. 
Biada temu, kto zmęczony gablot
kami malej wystawy z. reprodukcja
mi dzieł sztuki o temacie: Maria 
i Najśw. Sakrament, zbliżył się do 
sali sakramentarzystów. Uprzejmie 
i ujmująco zaproszony, choćby się 
wzdragał i ekskuzowm, już siedział 
w szczelnie zapełnionej sali i po- 
cnłaniał wykład, jeden ciekawszy 
od drugiego. O. A. Bea z Biblicum 
mówi na temat: „Trwali zawżdy... 
na łamaniu chleba... z Marią". Kre
śli, na podstawie skąpych danych 
Dziejów Apostolskich, plastyczny 
obraz życia eucharystycznego 
pierwszej gminy tchrzescijhńskiej, 
by przejść do udziału — w sensie 
historycznym i teologicznym — 
Matki Chrystusa w Zgromadzeniach 
łamania chleba. — W ezwartek, 
przedstawiciele wszystkich obrząd
ków wschodnich mówili o Dziewicy 
i Eucharystii w poszczególnych li
turgiach orientalnycn. Cudowne o- 
brazy tekstów liturgicznych: szcze
pu winnego i grona, rośliny i kwia
tu, roli i ziarna, rajskiego drzewa 
życia i owocu kłosu, łodzi, arki i 
złotego dzbana z -manną, konkrety
zują Prawdę o funkcji Marii w 
Najśw. Sakramencie, nazwanym 
często Ciałem Marii. Zasłuchany 
siedziałem wśród czarnych klery
ków z Abisynii, z którymi, gdy do
szło do ich rytu, ustalałem szeptem, 
czy passus z anafory o Matce Bos
kiej: „Wspomnij na Ciało Twoje, 
wspomnij na Ciało nasze, wspom
nij na Ciało, które z świętej Marii 
przyjąłeś, na Ciało, które do nieba 
wziąłeś" powtarza się sześć czy sie
dem razy.

Trzeba by było oddzielnie omó
wić sekcję polską, o licznej frek
wencji, z rozprawą O. Z. Krupy z 
K.Un.L. o przeznaczeniu Najś. Ma
rii Panny, X. K. Kucharskiego T. 
J., o kulcie Wniebowziętej w Pols
ce, X. J. Podróżnego o polskiej po
ezji maryjnej w ostatnim dziesięcio
leciu i X. W. Patykiewicza o sta
tystyce kościołów w Polsce, poświę
conych N.M.P. Wniebowziętej.

co do możliwości, stosowności i 
potrzeby dogmiatjyacjl prawdy o 
Wniebowzięciu, wyznawanej w 
praktyce Kościoła od 1500 lat. Cyf
ry pierwszej fazy ruchu, sponta
nicznej, i drugiej, plebiscytu wnie- 
bowzięciowego — obie, najistotniej
szy motyw obecnej proklamacji do
gmatycznej—zawiera tablica u wej
ścia sali wystawowej.

Oto liczby petycji spontanicz
nych, tzn. sprzed 1.5.T946 r.:

3.387 kardynałów, patriarchów, 
biskupów ordynariuszy; 124 prze
łożonych generalnych zakonów w 
imieniu 222.000 zakonników; 35 ka
pituł; 200 uniwersytetów, fakulte
tów teologicznych i seminariów; 
20 kongresów mariańskich; 40 kon
gresów regionalnych; liczni teolo
dzy z 30 narodów na zjazdach nau
kowych.

W odpowiedzi na papieskie we
zwanie z 1 maja 1946 r. :

2.269 ordynariuszów (98% epis
kopatu katolickiego); 260 wikariu- 
szów i administratorów apostols
kich; 376 biskupów tytularnych; 
54 patriarchów i biskupów 17 koś
ciołów wschodnich; ponad 10 mi
lionów podpisów wiernych.

Zaraz na wstępie wśród kilku
nastu petycji kardynałów, obok 
prośby Mindszenty’ego, podpisanej 
pewną jeszcze ręką, — petycja X. 
Kard. Hlonda z 1947 r. Wśród pe- 
tycyj fakultetów teologicznych na 

drugim miejscu 17-stronicowy ela
borat wydziału warszawskiego )z 
3. 5. 1948 r. podpisany przez dzie
kana X. Kwiatkowskiego i przez 
X. prof. A. Pawłowskiego, nawia
sem mówiąc, najtęższego znawcy 
teologicznycli zagadnień Wniebo
wzięcia w Polsce. W dziale sło
wiańskim wotum Kąt. Uniwersy
tetu Lubelskiego, wysłane przez u- 
czestników zjazdu teologicznego w 
1946 r., jak sobie przypominam, też 
dzięki X. Pawłowskiemu. Ponad
to trzy kartony petycyjne przez 
członkinie bractwa Dzfteci Marii 
Niepokalanej z Lublina, Krakowa 
i Chełmna. Nie spodziewały się za
pewne Flis Maria, Bagińska Alek
sandra, Siwek Helena..., że po ich 
niewprawnych podpisach przesu
wać się będą oczy dostojników, u- 
czonych, pielgrzymów różnych na
rodów, zwiedzających wystawę, za
raz po obejrzeniu pysznych perga
minów hiszpańskich, pękatych to
mów z milionami nazwisk zebra
nych w tzw. ruchach z Torpea, 
Pompei i Werony o zasięgu mię
dzynarodowym, egzotycznych pety
cji Kościołów wschodnich w nie
zrozumiałych alfabetach, ozdobach 
i językach.

Po oktawie przygotowawczej 
Kongresu Mariologicznego, bliż
sze przygotowanie stanowi triduum 
sacrum, 29—31 października. Pier
wszy dzień to święto Chrystusa 
Króla, „Kwiecia Dziewicy Sro- 
miężliwej” (Hymn o Matutinum). 
W oficjum brewiarzowym święta, 
w psalmie 44 mowa jest o Królu i: 
„Królowa stoi po prawicy twej 
zdobna zlotem ofirsłaim. Słuchaj, 
córo, i patrz; nakłoń ucha twego! 
Zapomnij narodu i domu ojca twe
go! Król pożąda Twej krasy, on jest 
Panem twoim; bądź mu posłuszna. 
Pani Tyr przybędzie z darami, o 
łaskę twoją ubiegać s/ię będą do
stojnicy ludu. Cała piękna wstępu
je córa królewska — tkaniny złote 
są jej obleczeniem. W odzieniu 
wzorzystym prowadzą ją do króla; 
dziewczęta za nią, towarzyszki, wio
dą ku tobie. Wiedzione z weselem 
i uniesieniem wkraczają w pałac 
królewski".

W Santa Maria degli Angelii z 
rana Msza św., celebrowana przez 
kard. Pizzardo z komunią dla orga
nizacji kobiet i dziewczyn. O tejże 
godz. 8, w kościele Aracoeli na sto
kach Kapitolu Msza i komunia dla 
mężczyzn. Przeważają harcerze w 
zwartych szeregach zalegający na
wę główną. Po rozdzieleniu Komu
nii św., gdy kardynał Micara klę
czy zatopiony w dziękczynieniu, 
generał Franciszkanów przemawia 
do zebranych, przeplatając „Ave 
Maria” i pieśniami maryjnymi, 
kończąc okrzykami: Regni il Cris
to sempre! Evviva Maria! Evviva il 
Papa! Chłopcy słuchają, modlą się, 
śpiewają, podchwytują aklamacje, 
by zaraz wysypać się z bazyliki i 
zeskakując po 136 stopniach podejś
cia do Kościoła opowiadają sobie 
wakacyjne włóczęgi po Val d’ Aos- 
ta, Tyrolu i wybrzeżach Italii.

Przed godz. 11 w bazylice S.M. 
degli Angelí, wbudowanej przecz 
mistrzów Renesansu w ruiny teat
ru Dioklecjana, inauguruje się VIII 
Międzynarodowy Kongres Mariań
ski. Serię przemówień i pozdrowień 
różnojęzycznych wieńczy prof. L. 
Gedda, wiceprezes Włoskiej Akcji 
Katolickiej, mówiąc oszałamiająco 
pięknie o posłannictwie Marii w 
chwili obecnej. Zwraca najprzód u- 
wagę słuchaczy na miejsce, gdzie 
się znajdują; wskazuje na fresk 
Bicchierai w konsze absydy z wyo
brażeniem Marii Panny wśród A- 
niołów. Stawszy się Królową Aniel
ską nie przestała być Maria pocie- 
szycielką ludzkości, oparciem w na
szej samotności, tym dotkliwszej, 
bo wpętanej w rozgwar cywilizacji. 
Jeżeli świat, przejawami coraz to
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wzrastającymi, pielęgnuje kult Ma
rii to dlatego, iż odczuwa dotkliwie 
przekleństwo samotności; samot
ności indywiduów i zbiorowości; sa 
motności serca, prowadzącej do na
miętności bez miłości i samotności 
myśli kierującej nieuchronnie ku 
materializmowi. Maria, Niewiasta 
i Nowa Ewa ofiaruje dzieciom Ada
ma wyzwolenie z samotności, moż 
ność skomunikowania się z Bo
giem, uczestniczenia w Łasce, ura
towania się i zbawienia. Po głębo
kiej analizie duchowego znaczenia 
Marii, następuje chwalba Sanktu
ariów maryjnych (... „od Guadalu- 
py po Częstochowę ... od Lourdes 
po Loreto...”), świadectwo ukocha
nia przez łudzi Matki Jezusa, wzo
ru ¡"mistrzyni czystości1 Niepokalanej.

O szóstej wieczorem Godzina Ma
rii w Koloseum. Licznymi wejścia
mi wlewają się tłamy. Po mrocz
nych przejściach przesuwają się 
sylwety postaci, obrzeżone krasą 
światła docierającą z amfiteatru. 
Rozpoczyna się różaniec, po każ
dym dziesiątku przerywany śpie
wami. Przy tajemnicy Wniebowzię
cia N.M.P. impulsywność włoska 
wybucha oklaskami i okrzykami: 
Evviva Maria Assunta! Mówi O. 
Lombardi. O świetle Prawdy Ma
ryjnej, której ciemności nie ogarnę
ły. W magiczne koło drgającego 
kręgu pochodni opasujących górną 
kondygnację cyrku, w mglistą po
światę wnętrza rozdartą krechami 
krzyża z żywego ognia, w mrok no
cy przykrywający kopułą Kolose
um, padają słowa o wyzwalającej. 
Prawdzie—Jasności, o Marii, Bo
gurodzicy, Niepokąlanej, Wniebo
wziętej. Przemówienie jest długie, 
prawie półtoragodzinne. Wsłucha
ni, zbici w ciasne gromadki, zawie
szeni na pogruchotanych rzędach 
siedzeń, w dookolnych korytarzach, 
na wystających złomach budowli, 
tkwią jak uczestnicy pierwszo- 
chrześcijańskiego zgromadzenia o- 
tuleni mroźną mgłą nocy.

W poniedziałek, trzydziestego, 
Msza św. w kościele Aracoeli dla 
sióstr zakonnych i młodzieży z ich 
zakładów. W sali asumpcjonistycz- 
ne.j Anlonianum pierwszy dzień 
obrad Kongresu Maryjnego z prze
mówieniem O. Balića, O. Lombar- 
diego i 10 innych duchownych i 
świeckich. Kongres zamierza prze
studiować i przedyskutować wpływ 
Marii w każdej dziedzinie społecz
nej (młodzież, rodzina, szkoła, bo
gaci i ubodzy, uczeni i niewykształ- 
ceni, chorzy i umierający...); 
wzmóc działalność różnych insty
tucji i organizacji mariańskich; po
pierać i intensyfikować kult Matki 
Bożej przez prasę (książki, pisma, 
biblioteki), manifestacje, zjazdy... 
Równocześnie w innej auli dysku
sje teologów nad ośrodkowym za
gadnieniem teologicznej nauki o 
współodkupicielskiej roli Marii: czy 
zasługi Jej były „ex condigno”, czy 
,,ex congruo”. Obrońcy pierwszej 
tezy, Hiszpanie, reprezentowani 
przez świetnego tdyskutanta, domi
nikanina, M. Llamerę, szermują 
uczenie i umiejętnie stwierdzenia
mi, dowodami, kontrargumentami 
przeciw niemniej wprawnym i za
palnym zwolennikom drugiego roz
wiązania, naogół współbraciom za
konnym, francuskim i niemieckim. 
Wyczarowane przez ćwiczonych 
mistrzów myślenia ścisłego i jasne
go odżyły na 5 nieprzerwanych go
dzin szczytowe dni złotego wieku 
scholastyki chrześcijańskiej, zmar
twychwstała tamtoczesna atmosfe
ra zajadłego entuzjazmu, rwącego 
ekstazą współudziału słuchaczy, do- 
istnego przejęcia się problemem 
metafizycznym, ważniejszym, choć 
przez kilka godzin, od najważniej
szych spraw tego świata.

Po południu w najstarszym ko
ściele poświęconym Najśw. M. P., 
Santa Maria Maggiore, nabożeń
stwo maryjne. Nie mogę jednak 
pójść. Trzeba spełnić obowiązek 
patriotyczny i z kolegami z Instytu
tu i Kolegium Polskiego naśpiewać, 
w Instytucie Muzyki Kościelnej, na 
steel ,,Zdrowaś Maria”. Jutro bę
dzie słyszana w czasie Mszy papie
skiej.

Tegoż dnia, rano, w Pałacu Apo
stolskim na Watykanie Ojciec Św., 
Pius XII otworzył Konsystorz pół- 

publiczny. Do zebranych w liczbie 
półtysiąca dostojników Kościoła: 
kardynałów, biskupów i opałów 
mówi o ogłoszeniu dogmatu Wnie
bowzięcia N. M. P. w dniu poju- 
trzejszym i prosi o ich zgodę i przy
zwolenie.

W ostatnich dniach, dziś i jutro, 
rytmem biegu pociągów, autokarów 
i samolotów napływają fale cztery
stu tysięcy pielgrzymów. Specjalne 
misje rządów narodów katolickich, 
najwyżsi dostojnicy duchowni i 
świeccy z całego świata, dziennika
rze i fotoreporterzy pism i magazy
nów religijnych i innych. Rzvm już 
od tygodnia przepełniony po brzegi. 
Trzeba starać się o mieszkanie na 
odległych peryferiach Miasta, w 
Castelli Romani aż po Tivoli (z bra
ku miejsca nie przyjechała na uro
czystość pielgrzymka polskich 
Kompanii Wartowniczych z Nie
miec).

Wigilię. ..dnia dobrego” przeży
wa się na poście i modlitwie. Ka
płani we Mszach świętycli modlą 
się do Ducha św., w domach ducho
wnych i w kościołach ,,Veni Crea
tor Spiritus”. W Aracoeli godzina 
adoracyjna dla księży, prowadzona 
przez biskupa A. M. de Sanctis. 
„Tu jest ołtarz nieba” głosi napis 
nad prezbiterium, podjęty przez ka
znodzieję. Stoi on między Najśw. 
Sakramentem a obrazem, umajo-

RZEŹBA OŁTARZOWA W KSIĄŻNICACH WIELKICH (r. 1491) przedstawiająca Za
śnięcie N. M. Panny. Część górna tej kompozycji, Ukoronowanie, jest dosłowną kopią 
Ukoronowania z krakowskiego tryptyku W. Stwosza. Część dolna zaś, którą reprodu
kujemy, również pod wpływem stwoszowskim, posiada jednak odmienne ujęcie: mo
numentalności a zarazem uduchowieniu Stwosza przeciwstawione tu jest czysto na- 
turalistyczne potraktowanie momentu Zaśnięcia. — Reprodukcję powyższą wyjmujemy 
z książki W. Dołęgi „Obecność Wniebowzięcia w Polsce“, która wkrótce wyjdzie z dru

ku nakładem Veritas.

OGŁOSZENIE DOGMATU
Rozpoczęcie właściwego rytu o- 

.s'loszema dogmatem wiary katolic
kiej Wzięcia Najśw. Marii Panny 
z ciałem i duszą do chwały niebies
kiej zostało ustalone na godz. 8.30 
dnia Wszystkich świętych. Lecz 
już o godz 5. na rozległy plac przed 
bazyliką św. Piotra na Watykanie 
wlewają się rzesze pielgrzymów i 
Rzymian, zapełniając ściśle Plac, 
via della Conciliazione, aż hen! — 
po zamek Św. Anioła, ulice i place 
po obu stronach kolumnady, tarasy 
pałaców watykańskich i przyle
głych domów. Zgromadziło się chy
ba z siedemset tysięcy różnojęzycz
nych przedstawicieli wszystkich 
narodów katolickiego świata. Uwa
gę zwraca pielgrzymka wojskowa 
z Hiszpanii reprezentująca wszyst
kie bronie od generała po żołnierza, 
ubrani w galowe, niezwyczajne, 
mundury.

Chłodny świt zmienia się w bez
chmurny, słoneczny, nagrzany 
dzień. W gorącym, rozedrganym, 
powietrzu trwają cierpliwie obecni. 
Patrząc na zwarte pogłowie wier
nych miało się wrażenie, że cęgi 
kolumnady nie obejmują określonej 
ilości ludzi, z określonego czasokre
su, w określonym wycinku prze
strzeni. Dwurzędy kolumn prostują 
się i wydłużają w odległe czasy i 
dalekie kraje. Zgromadzenie wier
nych na placu reprezentuje tych 
innych, obecnych tylko myślą i ser- 

nym • i oświetlonym, Matki Boskiej 
„Salus Populi Roinani” z S. Maria 
Maggiore, jakby łącznik i klamra 
między Nimi Obojgiem a nami. Ja
śnieje Chrystus rzeczywiście obec
ny w Sakramencie, zatroskanym 
macierzyńsko wzrokiem spoziera 
z wizerunku Maria z ufnym i spo
kojnym Dzieciątkiem na ręku.

W auli Wniebowzięcia drugi 
dzień Kongresu Maryjnego z dwu
tysięczną publicznością. Przewa
żają młodzi i świeccy.

Po południu, po godz. 4. uroczysta 
procesja od Aracoeli do św. Piotra 
z obrazem cudownym M. B. „Sa
lus Populi Romani” na podobień
stwo takiejże ceremonii z 1854 r. 
przy definicji dogmatycznej Niepo
kalanego Poczęcia. Na schodach 
prowadzących do bazyliki od gro
madek sióstr różnobarwnych i bia
łych grup dziewczynek wznoszą się 
w jasne niebo śpiewy maryjne. Żal 
im może, że nie wezmą udziału w 
pochodzie. Powoli rozwija się po
nadkilometrowy sznur procesji. 
Naprzód młodzież: harcerze, kat. 
związki sportowe, kongregacje 
mariańskie, robotnicy i akademicy; 
mężczyźni: członkowie organizacji 
i towarzystw robotniczych, społecz
nych, zawodowych i dewocyjnych. 
przedstawiciele pielgrzymek cudzo
ziemskich. bractwa rzymskie w hi
storycznych strojach z emblemata

cem; są ponadto ostatnim ogniwem 
nieprzerwanej serii pokoleń chrze
ścijańskich wierzących od począt
ków chrystianizmu w wyjątkowe 
przywileje Matki Chrystusa Zbawi
ciela. Ich to, bezimiennych szarych 
tłumów, minionych dawno, gorąca 
pobożność i nieomylny instynkt Bo
ży, pod czujną- pieczą właściwych 
powierników Prawdy Objawionej, 
w macierzystej glebie swej religij
ności wyhodowały swoiste utwo
ry literackie o Przejściu Marii w 
4-6 wiekach, gdzie znajdują się 
pierwsze wyraźne, chociaż w dzi
wnej dla nas szacie artystycznej, 
stwierdzenia chwalebnego Wniebo
wzięcia cielesnego Marii. Ich niena
sycony głód manifestowania tej 
Prawdy, nieodparta wola współu
działu, przyczyniły się do świetne
go rozkwitu liturgicznego święta 
Wniebowzięcia N. M. P. od 6 w.

W godzinach oczekiwania głośni
ki pouczają 7. językami (jest i pol
ski) zebranych o znaczeniu i treści 
uroczystości, informują, przypomi
nają, kierują modlitwami i śpiewa
mi.

Przed godziną dziewiątą wyrusza 
z portonu brązowego w prawym 
skrzydle kolumnady pochód papie
ski. Na przedzie idą przedstawicie
le zakonów, kleru, instytutów pa
pieskich, kapituł. .Na tle grego
riańskiej melodii litanii do Wszyst
kich Świętych, dwukrotnie powta 

mi dziw budzącymi. Posuwa się u- 
licą Aracoeli kler zakonny i świec
ki — bataliony i kompanie, o róż
nym umundurowaniu, przeszkole
niu i przeznaczeniu, kadr zastępów 
Kościoła wojującego, proboszczo
wie i kapituły Rzymu, prałaci i bi
skupi. Na 'trasie przechodu nie
przejrzane mrowie widzów i nieru
chomych współuczestników, wydo
bywanych z pomroki i ciemności 
nierealnym światłem neonów zam
kniętych sklepów. W głębokim wą
wozie ulicy, podkreślonym na wy
sokości pięter rzędami lampionów 
i pochodni suną obu stronami, już 
prawie niewidocznie, szeregi prze
połowione procesji. Środkiem jezd
ni idą samotnie wyraźnie zaryso
wane trójki i grupki z krzyżami i 
insygniami. Przelatują i krzyżują 
się śpiewy łacińskie i włoskie rów
nocześnie wyśpiewywane przez 
tych z pochodu w ruchu i tych w 
bezruchu w zaskrzepłej masie ludu. 
Na placu wypełnionym szczelnie 
błogosławieństwo Ojca Św. z okna 
apartamentów prywatnych po od
mówieniu modlitwy przez Niego u- 
łożonej dla uczczenia M. B. Wnie
bowziętej (patrz ŻYCIE, nr. 47). Z 
kolumnady Berniniego na szalejące 
w dole uniesieniem religijnym tłu
my patrzą nieruchomo długie rzędy 
świętych pańskich, obleczonych w 
światło.

rżanej, idą dostojnicy duchowni i 
świeccy Watykanu, potem w bia
łych szatach liturgicznych biskupi 
(jest ich ok. 200; za Ojcem Św. zaś 
ponad 450), patriarchowie zachodni 
i wschodni, 36 kardynałów. Poprze
dzona i otoczona zwykłym orsza
kiem przybocznym płynie w powie
trzu, pod ogromnym baldachimem, 
sedia gestatoria z białą sylwetą 
Piusa XII. Wśród niemilknącego 
entuzjazmu posuwa się wolno, 
rzekłbyś, łódź na rozedrganym pia
nami rąk, chusteczek i kapeluszy, 
morzu tłumów, ku obeliskowi, a 
potem pod górę do tronu stojącego 
u bramy centralnej bazyliki.

Po obediencji kardynałów i re
prezentantów patriarchów, arcybi
skupów i biskupów zbliża się do 
tronu X Kard. Eugeniusz Tisse- 
rant i. jako Dziekan Kolegium Kar- 
lynalskiego, prosi po łacinie, 
zwartą formułą, w imieniu ducho
wieństwa i ludu chrześcijańskiego 
o definicję dogmatu. Ojciec św. od
powiada zgodą i prosi wszystkich 
obecnycli o modlitwę, wespół z 
Nim, do Ducha Św. Po krótkiej ci
szy modlitewnej na klęczkach — 
wybucha z kilkuset tysięcy ust 
hymn dostojny „Veni Creator Spi-
iilus”, przeplatany polifonią chóru 
sykstyńskiego. Ceremonia osiąga 
moment szczytowy.

Namiestnik Chrystusa zasiada na 
tronie i ,,ex cathedra” czyta (przed 

mikrofonem ze złota, (dar Akcji 
Kat. Włoskiej) cześć wstępną i dy
spozycyjną bulli dogmatycznej. Mó
wi o decydującym powodzie dogma- 
tyzacji, jednomyślnym bez mała 
konsensie biskupów świata kato
lickiego (icli trzecia prawie część 
białym półkolem otacza Biskupa 
Rzymskiego); potem o wierze ludu 
chrześcijańskiego, niesprzeczności 
z Pismem św., o okolicznościach 
wyjątkowych proklamacji, by 
skończyć formułą najistotniejszą, 
najpewniejszym motywem wiary, 
bo Duch Św. przemawia nieomyl
nie przez usta Następcy Piotra, 
Głowy prawdziwego Kościoła:

„ ...orzekamy, ogłaszamy i okre
ślamy jako dogmat przez Boga o- 
bjawiony., iż Niepokalana Boguro
dzica, zawsze Dziewica Maria, do
konawszy okresu swego życia 
ziemskiego, została wzięta z ciałem 
i duszą do niebieskiej chwały.” 
(Tekst podaliśmy w poprzednim 
n-rze ŻYCIA; dop. RED).

Jest godz 9.44 pierwszego listo
pada 1950 r„ 96 lat od ogłoszenia 
za obowiązującą prawdę wiary 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P. 
i 80 od określenia nieomylności Bi
skupa Rzymskiego w sprawach 
wiary i moralności, gdy orzeka u- 
roczyście ,,ex cathedra” dla całego 
Kościoła.

Po ostatnich słowach Bulli hura
gan okrzyków ku chwale Marii do 
nieba wziętej i na cześć Papieża 
Wniebowzięcia. Znów zadymka 
rąk z chusteczkami; chmury 5 ty
sięcy gołębi trzepocą się nad pla
cem. Z niedalekiego Gianicolo, pra
wie niesłyszalne, salwy 20 dział. O- 
gromny dzwon św. Piotra powoli 
najprzód, potem coraz potężniej, 
rytmiczniej wszczyna podniebną 
rozmowę, podjętą na pół godziny 
przez dzwony wszystkich kościo
łów Rzymu, podchwyconą przez 
wszystkie dzwony świątyń katolic
kich globu ziemskiego.

Powoli znów zstępuje na obec
nych spokój i milczące baczenie. 
Kard. Tisserant dziękuje Namiest
nikowi Chrystusa za Dar, udzielo
ny przez Niego ludzkości, prosząc 
zarazem by pozwolił opublikować 
list apostolski o tej definicji dogma
tycznej. Konstytucja apostolska, 
rozpoczynająca się od słów „Muni- 
ficentissimus Deus” będzie już roz
dawana podczas Mszy św. w bazy
lice. Zawiera tekst, czytany przez 
Ojca Św., poszerzony znacznie opi
sem dziejów Prawdy o Wniebo
wzięciu, o Jej nawiązaniach biblij
nych i argumentach teologicznych. 
23 stron druku zwykłego w- tego 
rodzaju wydaniach formatu Poli- 
glotty Watykańskiej. Kosztowny 
pergamin oryginału został podpisa
ny przez Piusa, Biskupa Rzymskie
go, gęsim piórem, wykonanym w 
szczerym zlocie, ofiarowanym przez 
Kongrega cje Mariańskie.

Ojciec św. intonuje hymn „Te 
Deum”. Kontynuowany przez chór 
sykstyński i lud z duchowieństwem, 
zamknięty „Oremus” z Mszy o 
Wniebowzięciu. Tak się kończy 
część oficjalna rytu, „głosu wie
ków, co więcej, głosu wieczności”.

Przemawia teraz drgającym z 
wzruszenia głosem Pius XII. Mówi 
o wyjątkowości radosnej chwili a 
potem składa ściskające serce wy
znanie:

,,.t wy, szczególnie bliscy Nasze
mu sercu, trosko nieukojona dni 
Naszych i Naszych nocy, ból doj
mujący każdej Naszej godziny, wy, 
ubodzy, chorzy, wygnańcy, więź
niowie, prześladowani, ramiona bez 
pracy i ciata bez domu, cierpiący 
wszelkiego rodzaju ze wszystkich 
krajów! Wy, którym pobyt ziem
ski zdaje się dawać jedynie łzy i u- 
trapienia; choć trzeba i należy czy
nie jak największe wysiłki, by 
przyjść wam z pomocą — wznieście 
wzrok ku Tej, która icpierw niż 
wy przeszła drogami ubóstwa, 
wzgardy, wygnania, boleści, której 
dusza przebiła została mieczem u 
stóp Krzyża, a teraz zatapia ufnie 
oczy w wieczystej światłości..."

Potem schyleni, klęczący, powta
rzają za Ojcem św. wszyscy zebra
ni słowa modlitwy ułożonej przez 
Niego:

„O Dziewico Niepokalana, Matko 
Boża i Matko ludzi.
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Wierzymy z całą gorliwością na
szej wiary w Twoje triumfalne do 
niebios Wzięcie z ciałem i duszą, 1 
gdzie zostałaś ogłoszoną Królową 
wszystkicli chórów anielskich i 
wszystkich zastępów świętych”...**

Uroczystość na zewnątrz kończy 
się udzieleniem błogosławieństwa 
apostolskiego z odpustem zupeł
nym. Wśród akompaniamentu a- 
klamacji i marszu triumfalnego 
srebrzystych trąb pochód papieski 
wchodzi do bazyliki, zapełnionej 
kilkudziesięciotysięcznymi rzesza
mi wiernych. Na trybunach delega
cje, przedstawicielstwa dyplomaty
czne a wśród przedstawicielstw 
przy Stolicy św. na pierwszym 
miejscu ambasador Kazimierz Pa- 
pée i misje specjalne 30 narodów. 
Wysocy dostojnicy rządów naro
dów katolickich: de Gasperi, Schu
man, Bilbao Eguin prezydent Korte- 
zów hiszpańskich, liczni ministro
wie tychże krajów; Irlandii. Portu
galii i kilku krajów Ameryki Po
łudniowej.

Rozpoczyna się Msza św. papies
ka. Teksty mszalne są odmienne 
od formularza święta Wniebowzię
cia N. M. P. Introit z 12 rozdz. A- 
pokalipsy:

,,I pojawił się znak wielki na nie
bie: Niewiasta obleczona w słońce 
i księżyc u jej stóp, a na głowie ko
rona z gwiazd dwunastu. — Wszy
scy śpiewajcie Panu pieśń nową, - 
uczynił bowiem rzeczy wielkie”. 
Lekcja wyjęta z księgi Judyt ze 
słowami: „Tyś chwałą Jeruzalem, 
tyś weselem Izraela, tyś ozdobą lu
du naszego”. Ewangelia z 1 rodź, 
św. Łukasza: nawiedzenie Elżbiety 
i hymn Marii „Magníficat”. Cap- 
pella Musicale Pontificia wykonuje 
kompozycje Perosiego i Mszę Pale- 
striny „Assumpta est”. Rozbrzmie
wa śpiew gregoriański scholae can- 
torum seminariów i kolegiów rzym
skich.

* * *
Dzień dzisiejszy jest uroczysto

ścią Wszystkich świętych. Po po
łudniu rozpoczyna się Wspomnie
nie wszystkich wiernych zmarłych. 
Pierwszej patronowała Królowa 
Anielska i Królowa Wszystkich 
Świętych, drugiemu Pośredniczka 
łask wszelkich i Współodkupiciel- 
ka. Mieszkańcy Rzymu żywych na
wiedzają mieszkańców Rzymu u- 
marłych.. Na Campo Verano wśród 
białych marmurów i pogodnych po
sągów, między wiecznotrwałą zie
lenią krzewów i cyprysów, w poto
kach światła i ciepła jakby łatwiej 
wierzyć w ciała zmartwychwstanie. 
Skrzepieni wszakże dziś rano pro
klamowaną uroczyście Tajemnicą 
Wiary Świętej, wiemy z nieza
chwianą pewnością, że w równie 
pięknym i chwalebnym ciele, jak 
ci z rzymskiego miasta snu, zmar
twychwstaną ci z pobojowisk na lą
dach, morzach i w powietrzu, ci z 
dymów pieców krematoryjnych, -ci 
z mazi zbiorowych dołów egzeku
cyjnych, z błota lagrów i łagierów 
i owi, dalecy, spod sopli posiołków 
azjatyckich. Chrystusa człowie
czeństwo chwalebne i Wniebowzię
cie cielesne Marii są pierwocinami 
zmartwychwstania śpiących.

Pobożne wędrówki rzymian z ro
du lub z ducha, trwają do późnych 
godzin wieczornych. Tym razem 
nawiedza się bazyliki i kościoły a 
szczególnie naczelny z nich, św. 
Piotra. W lewym transepcie tej ba
zyliki jakiś nabożny mąż. wyśpie
wuje sobie z powagą pieśni i mo
dlitwy. Jakbym się znalazł w drew
nianym kościółku rodzinnej wsi 
Podlasia!

Miasto jest iluminowane. Strojne 
rzędziki lampionów na bocznych u- 
licach; ładne i pomysłowe oświetle
nia gmachów, kościołów i zabyt
ków, baśniowa feeria oliwnych po
chodni i seledynowych reflektorów 
na zamku św. Anioła.

Dzień dzisiejszy ma się ku koń
cowi. Rozpoczęła się era Marii 
Wniebowziętej.

Rzym, 2 listopada 1950 r.

X. Józef T. Milik

•) Modlitwę tę, w tłumaczeniu 
redakcji ŻYCIA, podaliśmy w po
przednim numerze.

STANISLAW STROŃSKI

WSPÓŁCZEŚNI W POLSCE 0
W latach 19i9 — 1950, w związku z 200-leciem urodzin Goethego, poświęcono w ca

łym świecie pamięci i dziełu tego wielkiego twórcy wiele uroczystych wspomnień i 
prac naukowych. Goethe był za życia i po śmierci jedną z postaci światowych o zna
cznym wpływie na twórczość polską. Dziś można powiedzieć, że poglądy polskie, na 
Goethego wytworzyły się w sposób wyraz isly i ustalony już pod koniec jego życia. 
Nasi wielcy poeci owego czasu, uznając ws zyscy jego wielkość a zarazem odczuwając 
znakomicie jego odmienność, nakreślili obraz jego, który w swoim głównym zarysie prze
szedł w następne pokolenie polskie, utrzy mai się i był później tylko uzupełniany.

CHOCIAŻ Goethe już od dwu
dziestego roku życia (1768-9) 
dowiadywał się i wspominał 

o Polsce, a od trzydziestego piąte
go (1785) stykał się z Polakami 
wcale często — (zestawiłem te da
ne w „Drobiazgach o Goethem i 
Polsce” w nrach 219 i 230 „Wiado
mości” r.b.) — szersza w świecie 
pisarskim i czytelniczym w Polsce 
znajomość i wpływ dzieł jego kieł
kuje i zaznacza się dopiero gdy 
szedł ku siedemdziesiątce (1818-20) 
i miał za sobą już pół wieku twór
czości i sławy. Jak wogóle piś
miennictwo niemieckie do końca 
18-go wieku nie przenikało zagra
nicę, a w Polsce po prostu nie ist
niało w zestawieniu z francuskim 
i włoskim, tak też wzmianki o Goe-

Z FRANCJI
Pogląd pani de Staël na Goethe

go stanie się podwaliną poglądu w 
Polsce, jak wskazuje zestawienie 
niektórych jej zdań z późniejszymi 
sądami u nas (Mme la Baronne de 
Staël-Holstein, „De 1‘Allemagne", 
Paris 1810 — Londres 1813):

„...(!, rozdz. 5,249) Goethe mógł
by być przedstawicielem całego 
piśmiennictwa niemieckiego; nie że
by nie było innych pisarzy od niego 
wyższych (supérieurs à lui) pod 
niektórymi względami, ale że on 
jedynie skupia w sobie wszystko, 
co wyróżnia ducha niemieckiego... 

(250) Goethe, który uprawiał 
wszystkie rodzaje pisarskie...

(252) Goethe twierdzi obecnie, że 
pisarz powinien być spokojny, na
wet gdy układa utwór namiętny, o- 
raz że twórca winien zachowywać 
zimną krew, by tym mocniej od
działywać na wyobraźnię czytelni
ków; być może, iż nie byłby takie
go zdania w swej wczesnej młodo
ści; wówczas może raczej był opa
nowany przez swój geniusz niż nad 
nim panował...

(253) To człowiek, którego umysł 
jest uniwersalny, a przez to bez
stronny, gdyż w jego bezstronności 
nie ma miejsca na obojętność, lecz 
jest to jakby podwójna jaźń, pod-

PRZEOBRAŻONE PO POLSKU
„Uważmy w tym celu Goethego, 

który (jak trafnie pani Staćl mówi) 
reprezentantem poezji niemieckiej 
być może”.

Tak powiada, nie tając ¡oparcia 
swego sądu, Kazimierz Brodziński 
w rozprawie „O Klasyczności i 
Romantyczności” z r. 1818 — (po 
ostrej utarczce w „Pam. Warsz.” 
1818, odpierającej z obozu klasyków 
ogłoszone wówczas, w r. 1816, przez 
inspektora licealnego^ w poznaniu 
J.S. Kaulfussa zalecenia poezji nie
mieckiej z wywyższaniem jej ponad 
inne, na co tam odpowiedziano u- 
derzeniem w ,,P’austa” ze stanowi
ska zasad duchowych) — a głos ten 
jest pierwszą u nas oceną ogólną 
Goethego („Dzieła'”, Wilno 1842-4, 
t.V,str.47 w jednym zdaniu i str. 
60 w ustępie zaczynającym się zda
niem powołującym się na panią 
Stael):

„Goethe, najtrafniej skłonności 
swojego narodu przenikający, łą
czy prostotę z filozofią, romantycz- 
ność z wdziękami południowymi, i 
wesołość towarzyską z tkliwym 
czuciem, powszechny zapał pozys
kał (str. 47)... (str. 60)... Poezja je
go jest spokojną i pogodną, jak na- 

them są u nas nikłe i obojętne lub 
niechętne (por. Z. Ciechanowska 
Die Anfaenge der Goethe-Kenntnis 
in Polen’’, 1932), a więc w ,,N’- 
Pam. Warsz.” 1803, w „G. War
szawskiej” 1803, w ,,Dz. Wil.” 
1805 jako-tako, i dlfatego właśnie 
to że Niemcewicz już w r. 1804 
cbciał pokłonić się po drodze poe
tom weimarskim, Goethemu, Schil
lerowi, Wielandowi, dobrze świad
czy o jego otwartej głowie. Dopie
ro książka Mme de Staël „De TA1- 
lemagne" (1810-3) także i u nas 
skierowała uwagę ku twórczości 
niemieckiej, bo w tej dziedzinie 
wówczas na nic było sąsiedztwo i 
droga z Weimaru do Warszawy 
szła na Paryż.

DO NAS
wójna moc, podwójna światłość pa
dająca we wszystkim na dwie stro
ny sprawy jednocześnie. Gdy my
śli, nic go nie powstrzymuje, ani 
doba jego, ani zwyczaje, ani sto
sunki...

...(roz. 11,327-9) Goethe jest na
turalny w najwyższej ¡mierze; nie 
tylko gdy mówi wedle swych wła
snych wrażeń, lecz także gdy prze
nosi się w kraje, obyczaje i sytua
cje zupełnie nowe; poezja jego prze- 
obleka się łacno w barwy krain ob
cych; chwyta z niezrównaną zdol
nością to, co piękne w pieśniach 
narodowych każdego narodu, prze- 
dzierzga się, gdy chce, w Greka, 
Hindusa, Morlaka; ...Goethe, jak 
wszyscy ludzie genialni, łączy w 
sobie zdumiewające przeciwieńst
wa: w utworach jego znajduje się 
wiele śladów usposobienia ludzi 
południa, jest bardziej świadom 
bytu niż ludzie północy, odczuwa 
przyrodę z większą żywością i po
godą;... Goethe w swej twórczości 
jest artystą potężnie opanowują
cym przyrodę...”

Zdania te pani de Stael wrócą u 
nas... spolszczone nie tylko w mo
wie ale i w treści przyprawą na
szych pojęć.

tura, ale jak ona utęskniającą serce 
i podnoszącą umysł. Łatwy on jest, 
nie rozumujący. Wszystko w jego 
ręku naturalnie i prawdziwe... Łą
cząc swobodę imaginacji południo
wej z romantycznością północną 
spaja w zgodny wieniec kwiaty Os- 
sjana i Homera... Przez miłowanie 
szczęścia uczy on moralności, przez 
prostotę szlachetnych uczuć... Nie 
porywa się na wielkie przedsięwzię
cia, ale jak roztropny gospodarz z 
przezorną oszczędnością kształci, 
upięknia i ubogaca mały zakres, ja
ki sobie założy... Goethemu przyz
nać potrzeba, że poezje jego są sa
mą czerstwą naturą; nie wynosi się 
on nad swój wiek, nie znamionuje 
się szczególnym entuzjazmem, ale 
wiernie swój wiek maluje, wew
nętrzne uczucia i domowe pożycie 
w żywych barwach oddaje, i zbie
ra skład narodowości... Szyller 
podnosi się nad swój wiek, nie zni
ża się do ogółu, jak Goethe..."

Ocena ta natchniona jeslt blodaj 
głównie „Hermanem i Dorotheą", 
jak wskazuje także wpływ tego ut
woru na wydanego niebawem 
(1820) „Wiesława” Brodzińskiego. 

Brodziński rozwinął następnie sizczęśliwej, gdzie wszystko oddy-

swój pogląd w osobnym szkicu o 
Goethem (Dzieła,VI, 143) ?

„Goethe należy do najpierwszych 
geniuszów zeszłego i naszego wie
ku... Nie masz prawie rodzaju po
ezji, w którym by nie celował... 
Człowiek XVIII wieku w Werterze 
i w Wilhelmie Maister, w każdym 
odrębnego ducha, dawny Niemiec 
w Goetz z Berlichingen, Grek w 
Ifigenii, Rzymianin w Elegiach, 
Włoch w Tassie, Pers w Dywanie, 
sławianin w pieśniach, popularny 
i narodowy filozof w Fauście, ide
ał liomerycznej patryarchalności w 
Hermanie i Dorotei. Jeżeli pisarze 
zeszłego wieku obierali sobie za cel, 
bądź w złych bądź w dobrych za
miarach, dążenie ku pewnemu ce
lowi, ku czemu sztuka tylko środ
kiem bywała, Goethego jedynym 
zajęciem była sztuka, i sztuka ce
lem samej siebie... Kraina sfctuki 
była jego jedyną, ojczyzną, dla niej 
tylko czuł i myślał, jej znajomość 
i doskonałość była mu celem; nie 
zamierzał w szczególności przez 
swoje utwory wpływać na ten lub 
ów kierunek społeczności, lecz wo
góle znajomość i zamiłowanie sztu
ki uważał za mniej nagły i uderza
jący ale pewny sposób wzmocnie
nia ludzi, do którego prowadzi czu
cie piękności, miary, taktu i przy
zwoitości... Wszystkie (jego dzieła 
zdają się być owocem głębokiego 
pokoju wewnątrz i zewnątrz. Cie
kawy do wszystkiego, zawsze zaję
ty, chciwy planów dla sztuki, nie- 
widział i nieczuł w jakiej burzy 
wiek jego przepływał, odegrał dla
tego i świetną rolę do jakiej natu
ra go przeznaczyła. Kto w nim coś 
więcej jak artysty szuka, będzie mu 
miał wiele powiedzieć, jako czło
wiek i moralista ,ale pod względem, 
sztuki będzie Goethe dla każdego 
podziwem i szkolą niewyczerpa
ną... (str.151) Szyller jest bez wąt
pienia najpierwszym poetą Niem
ców...”

Dziesięć lat po Brodzińskim wy
powiedział swe zdanie o Goethem 
Adam Mickiewicz, dobrze znający 
od swych lat wczesnych jego twór
czość (22 wrześni a ,1822 pisze z 
Kowna do Franciszka Malewskie
go do Berlina: „Może niedrogie w

w pisanej 
„O kryty- 
warszaw- 

się z Goe-

Berlinie dzieła Goethego, jeżeli 
mniej dziesięciu rubli, kup i przy- 
szlij... jeśli zaś droższe, kup choć 
„Gedichte” we trzech tomikach; 
nie czytałem dotąd jednego tylko 
z dzieł Goethego: „Reinecke Fuchs” 
i nie mam skąd dostać”, Koresp. 
A. M., Paryż-Lwów, 1880, 1,6), a u- 
czynił to 'mimochodem 
w r. 1828 przedmowie 
kach i recenzentach 
skch" („Jedni śmieją
thego, którego dzieła na całym ucy
wilizowanym świecie, aż do roga
tek warszawskich, tłumaczono, 
czytano i ceniono”), dokładniej zaś 
w osobnym, z tegoż czasu (jak 
wskazuje J. Kleiner, A. M. Lublin 
1948,t.II,13-4 zgodnie z A. W. Led
nickim), zwięzłym ujęciu „Goethe 
i Byron”, mistrzowsko uwydatnia
jącym wraz z źródłami i przyczy
nami społeczno-osobistymi, rysy 
dlań osobliwe i odrębne usposobie
nia twórczego Goethego (A.M. dzie
ła. V,302):

„Goethe urodził się Iz rodziców 
nie mających żadnego politycznego 
znaczenia, w mieście wolnym, któ
rego obywatele, przychylni naprze- 
mian Francuzom lub Prusakom, 
nie mieli żadnych własnych patri
otycznych uczuć. Pierwsze lata 
spędził wśród rodziny dostatniej i

GOETHEM
chało spokojem i szczęściem. Nar 
miętności miał żywe ale nie gwał
towne... Wychowanie odebrał sta
ranne... Goethe, jako człowiek, ja
ko Europejczyk, ulegał równie na
miętnościom, był pod wpływem 
ducha czasu, wylewał swoje uczu
cia, przemawiał głosem współczes
nych, ale w innym od Byrona spo
sobie. Goethe zdaje się, że uważał 
własne namiętności jako natchnie
nia, które jego dzieła sztuki oży
wić miały; namiętności Byrona, 
jako starożytne fatum, władały ca
łym jego życiem fizycznem i mo- 
ralnem; dla Goethego były to pu- 
hary falerneńskiego wina, jakiemi 
lubiał orzeźwiać się Horacy; Muza 
Byrona odurzała się jiiemi, jak 
Pythonissa (Pytla) wieszczym dy
mem...”

W tym samym czasie w rozmo
wach z Malewskim w Petersburgu 
1827-9 (A. M., „Dzieła", t. XVI, Roz
mowy), podobnie jak mu raz po
wiedział, z uznaniem i hołdem w 
zestawieniu z zimniejszym Volta- 
ire’m, że jedna pieśń Goethego Ma- 
homet-Lied warta jest więcej niż 
cała tragedia Voltaire'go o Maho
mecie (str. 47,) tak znowuż z pow
ściągliwością w zestawieniu z go
rętszym Byronem (str. 48):

„Jak nietrafne muszą zostać 
wszystkie porównania Goethego z 
Byronem! Tamten jest zawsze 
sztukmistrzem, ten ztrwsze czło
wiekiem. Tamten pisze, aby wydał 
dzieło sztuki ,ten aby własne po
wiedział uczucia. Byron podniósł 
i uszlachetnił godność poety i czło
wieka”.

Mickiewicz jechał więc w rok 
później, w lecie 1829, do Weimaru 
z ukształtowanym już poglądem o 
Goethem, który po drodze raz jesz
cze wyłożył w rozmowie pomiędzy 
Chebem (Eger) a Franzesbadem, 
tak przez Odyńca streszczonej 
(Odyniec, „Listy", 1,139 i A. M. 
„Dzieła” XVI,61):

„Największym poetą z wiary był 
Dante. Szekspir (dojrzał naj/Więcej 
prawdy w sercach i dziejach ludz
kich. Byron jest już dziś w praw
dzie, lecz tylko w prawdzie włas
nych uczuć swoich. Goethe szuka 
prawdy rozumem; Sziller czuł ją 
częściej w natchnieniu. Wpływ 
Szillera na życie swego narodu 
większy jest dlatego, że przez 
serce działa więcej na młodzież, 
która to życie wyrabia. Goethe 
więcej przemawia do tych, co już 
tylko rozmyślają nad życiemi”.

W Weimarze, po przedstawie
niu „Fausta”’ 29 sierpnia 1830 
(po którym Mickiewicz nazajutrz 
nawet w rozmowie z Goethem, 
wyraźnie (oczekującym Zachwytu, 
nie nagiął się do pochwał ogólnych, 
gdyż duch wielkiego utworu nie
mieckiego był mu obcy), już od razu 
w nocy w rozmowie z Odyńcem 
naprzód nic nie chciał mówić, ale 
(Listy 1,213 i A. M. „Dzieła" XVI, 
63):

„Gdyśmy się położyli, rozwią
zał się nakoniec język Adama o 
Fauście... Ekskuzuje Goethego, że 
niema w nim nigdzie tej napastli
wej, antyreligijnej dążności, która 
tchnie w innych pisarzach przesz
łego wieku, a jest tylko zobojętnie
nie religijnego pierwiastka”.

Z ostatnich lat życlia Mickiewi
cza 1852-5 zapisuje Teofil Lenarto
wicz, młody wówczas, 30-letni, w 
jednej z rozmów (l.c.XVI,354):

„Czytał wszystkich znakomit
szych, podziwiał wielu, dla Go
ethego miał rodzaj uczucia jako 
dla człowieka sztuki, ale kiedym 
mu raz na poranku muzykalnym u 
Fontany (Jul. F. przyjaciela Cho
pina), kiedy się zgadało o Goethem, 
którego chwalił, rzekł: „my mamy 
naszego Anti-Werthera i Anti-Fau- 
sta, a ci nas czegoś więcej uczą 
jak egoizmu", uśmiechając się 
odparł: „A ty skąd to wiesz?”... 
Rozmowę przerwał pan Albert 
(Grzymała)... Ale uśmiech Adar 
ma pozostał mi w pamięci jak 
wykradziony sekrat’’.
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Zdanie Mickiewicza o Goethem, 
od wczesnych do późnych lat, ry
suje się więc wyraźnie: niezrówna
ny mistrz sztuki, w której nie dość 
lub nie ma Boga.

Rychło też, w r. 1832-3, Juliusz 
Słowacki, w przedmowie do pa
ryskiego wydania ..Poezji” t. 3 
(ś\tr. VlII-flX) wypowiedział swe 
zdanie:

,,Dant pisał o piekle kiedy ludzie 
w piekło wierzyli, Wolter zgadzał 
się z wiekiem materializmu, Byron 
rozpaczający o wątpliwą przysz
łość poeta zaczął wiek dziewiętnas
ty; ci trzej ludzie wyobrażają epo
ki, w których żyli, oblicza wieków 
odbite są na ich umysłowej twarzy; 
gdyby z myśli większej liczby lu
dzi w owych czasach żyjących u- 
tworzyć można było jeden posąg 
myśli, ten posąg byłby Dantem, 
Wolterem, Byronem. Wyżej nad 
nich wyniósł się .Szekspir, bo on 
nie własne serce, nie myśli swoje
go czasu, lecz serca i myśli ludzkie 
niezależne od epoki przesądów 
malował i stwarzał władzą do Bos 
kiej podobną. Na niższym szczeblu 
stoją poeci ściśle krajowemi zam
knięci obrębami, jak Goethe, Kal- 
deron, Walterscott, stoją jednak 
wysoko i mocno, bo ich podstawa
mi są narody. Szukajmy więc róż- 
nemi drogami treściwej myśli ży
wotnej naszego kraju...”

Nie należał Goethe do wielkiej 
trójcy Słowackiego (Beniowski V) 

•w wyznaniu wiary:
W rym Szekspirowski, w Dan- 

ta i w Homera.
1 ylko pozornie chwiejne są ko

lejne zdania Zygmunta Krasiń
skiego o Goethem.

Napisze on, 20-letni, w liście do 
Gaszyńskiego z 2 kwietnia 1832 
(Listy Z. Kr. do K. Gaszyńskiego, 
z przedmową J. I. Kraszewskiego, 
Lwów 1882, t.I,16) :

„A ty, Konstanty, usłuchaj mej 
rady, wczytuj się w Szekspira. 
Goethego, Byrona, wczytuj się w 
pisarzy o głębokich myślach, bo to 
jedyna poezja, której wieki czołem 
biją.”

Dnia 4 kwietnia 1833 w liście do 
Henry Reeve'a („Correspondance 
■de S. Kr. et de H. R.", wyd. J. Kal
lenbacha, Paris, 1902, II, 43 i 
przekład w J. Kallenbacha „Z. Kr„ 
życie i twórczość lat młodych. 
1812-38", w wyd. T. Piniego pism 
Z. Kr. t. II, 43”):

„Koniec Fausta dowodzi mi, że 
»Goethe był istotnie wielkim poetą, 
większym nawet 'od Byrona; bo 
rozważ Manfreda, Kaina, Marino 
Falieri etc., etc., zobaczysz, że 
wszędzie potępienie wieńczy dzieło. 
■Pod tym względem Byron zbliża 
się tylko do poezji wszechświato
wej. Nie wszystko pojął. Goethe 
zaś pojął wszechświat (Goethe a 
compris l'univers), walkę dobrego 
ze złem, i kazał tryumfować dobre
mu. A przecież co do formy Goethe 
jest jeszcze ze szkoły 18-go wieku. 
Był dzień, w którym Goethe wziął 
Diderota za wzór. Dziwne to, że 
•człowiek ten w końcu zwyciężył 
świat i pychę szatana. Jest to także 
wielkim pomysłem, że Faust koń
czy ślepotą. Tak być musiało. On 
wszystko wyczerpał na ziemi, 
wszystko w piekle. Teorya i prak
tyka, wszystko skończyło się dla 
niego i, zaprawdę, musiał oślep
nąć...”

W liście do Gaszyńskiego z 26 
kwietnia 1835 (l.c.I,68):

„...Byłem w Pompei... Tu dopie
ro starożytność się pojmuje i po
równywa z nowemi czasy... W 
Pompei ducha niema, jest tylko 
■ciało, i ciało najpiękniejsze w rze
czy samej, ale zawżdy określone i 
nieżywe... Wirgiliusz plunąłby na 
Fausta Goethego..."

Ale to nie znaczy, że plunąłby i 
Krasiński, — (czego nie zrozumiał 
■Gustaw Karpeles „Goethe in Po- 
len" 1890, str. 158), — bo mówi on 
dalej:

„Weź Pompei i katedrę w Ko
lonii, najpiękniejszą z gotyckich u- 
tworów, choć ¿niewykończoną,.. 
W Kolonii ty idziesz za strzałą go
tycką, a kiedy się przerwie, ty 
•dalej wzrokiem Sięgasz tam gdzie 
•Ci ona wskazuje, w niebo... Fidiasz 

nieby nie pojął...”

A znowuż w liście do Reeve'a, z 
lutego 1837, miarą wartości sltaje 
się dlań jakby bezpośredniość, 
pierwotna czy wogóle młoda, 
twórczości (..Correspondance’', II, 
117): ,

„Dla mnie istnieje w świecie jed
na tylko chwila boska: gdy pączek 
róży staje się kwiatem; gdy już się 
rozwinął,- to koniec na zawsze. 
Poezja, kobieta, dzieje, wszystko 
mi jedno. Żaden poemat, żaden 
dramat nigdy, dla mnie, nie dorów
na Iliadzie, Niebelungom, Damajan- 
ti. Rezoner Shakespeare, wyracho
wany Goethe (le calculé Goethe), 
nie upoją mnie tak jak młody 
Schiller, bo Schiller jest wiecznie 
młody. Średniowiecze będzie zaw
sze mym czasem ulubionym, a 
Grecja mą boską harmonią.”

Również w r. 1837, w pozostałym 
w rękopisie lecz wtedy pisanym u- 
łamku niedokończonego „Herbur- 
ta'” (wyd. L. Piwińskiego, w 1931, 
VI,194), pisze Krasiński na począt
ku roz. 3-go (str. 214-215);

„Od wieków dwu rodzajom 
wieszczów przygląda się 'ziemia. 
Jedni pojęli, co zewnątrz nich żyje, 
drudzy czują własne wnętrzne du
cha głębie. Pierwszych ludzie sztuk
mistrzami przezwą... Kto ich oglą
dał kiedy na polu bitew?... Czemże 
taki wieszcz wśród ludzi... Żaden z 
nich wśród braci nie był nigdy 
bratem!... Drudzy, pełni krwi biją- 
cej, wyrośli w silniejsze ramiona i 
świat jeden ogromny trzymają w 
objęciach... Pierwszym nie dowie
rzaj, choć ich imię nieśmiertelne, 
bo wydadzą , cię jak dziecko, zdra
dzą jak kobieta. Kocham Romea, 
a Szekspirowi bym dłoni nie podał. 
Za Małgorzatą pójdę do więzienia, 
idąc bym salon Goethego pomi
nął...”

OD N
Jeśli polska ocena Goethego za

dłużyła się w swych początkach u 
jednej znakomitej pisarki francus- 
francuską, George Sand, (la baron- 
Staël, —Holstein 1766-1817), zwró
ciła ten dług w następnym pokole
niu, już jako pogląd ukształtowany 
i okrzepły w polskim zabarwieniu, 
przez drugą znakomitą pisarkę 
francuską George Sand, (la baron
ne Dudevant, 1804-1876), dziwną 
dróg koleją.

George Sand poznała Mickiewicza 
jak i Chopina (por. Wladimir Ka
reninę, tj. comtesse Komarowa, 
„George Sand, sa vie et ses oeu- 
vers”, 4 volumes, Paris, Plon, 
1899-1926, i Władysław Mickiewicz,

„Żywot A. M.” wyd. 2, Poznań 
1934, t.II, str. 366, 415,465) w salo
nie literacko-politycznym comtes
se d'Agoult i Fr. Liszta, którzy 
krótko przedtem poznali się właśnie 
u Chopina, od r. 1836, (pisze do pa
ni d'Agoult z Nohant 4 kwietnia 
1837: „dites à Mickiewicz que ma 
plume et ma maison sont à son ser
vice,,.. à Chopin que je l’idolâtre”, 
Corresp. G.S. 11,60, a Mickiewicz od 
siebie i od żony dziękuje jej w liś
cie z 3 czerwca 1837, por. Kareni
nę 11,60). Gdy od lata 1838 do lata 
1839 była na Majorce z Chopinem, 
przez którego weszła w styczność z 
twórczym światem polskim w Pa
ryżu z dużą serdecznością i odda
niem, Chopin sprowadził dla niej z 
Paryża przekład francuski „Dzia
dów" Burgaud de Marets'a z r. 
1834 i razem go tam czytali (Kare
ninę, 11,187). Tam też napisała 
„Essai sur le drame fantastique: 
Goethe, Byron et Mickiewicz” ogło
szony 1-go grudnia 1839 w „Revue 
des Deux Mondes” (str. 593-645), 
który stanowi niewątpliwie szczyt 
przedstawienia na gruncie zachod
nim twórczości Mickiewicza, w tym 
zestawieniu Fausta, Manfreda i) 
Konrada. Myśl przewodnia jest, w 
skrócie lecz w ujęciu dosłownym, 
taka:

,,...(599:Faust)... Goethe widział 
i mógł widzieć w człowieku jedynie 
ofiarę losu - przeznaczenia (fatali
té)... Goethe zamknął wiek Volta- 
ire'a świetnym błyskiem, który 
zaćmił samegoż Voltaire'a... Oczy
wiście, Goethe uważany jest za 
wielkiego poetę, a przeczyć temu 
wydawałoby się blużnierstwem.

niącej, plastycznej duszy Goethe
go".

Trochę własny a trochę oparty o 
poprzednie będzie sąd bywalca 
światowego i miłośnika llwórczoś- 
ci, A. E. Koźmiana, który zetknął 
się z Goethem w r. 1829—30, ale już 
później, po jego śmierci, w swych 
pamiętnikach (II, 164), tak ujął po
gląd bodaj u nas przeciętny:

„Goethe był bez wątpienia naj
więcej narodowym z wieszczów 
germańskich. Duch jego był treścią 
ducha całych Niemiec. Kiedy też 
Szyller więcej od niego przemawia 
do duszy i wyobraźni ludzi wszyst
kich narodów, Goethe wyżej od 
Szyllera przez Niemców jest cenio
ny. Goethe, obdarzony obszerną 
wiedzą, jest poetą zaprzeczenia, 
więcej on jest romansowy i senty
mentalny jak czuły i serdeczny. 
Posiada głębokie uczucie piękności 
lecz szczególniej piękności form, 
piękności zewnętrznej. Bóstwem je
go jest natura. Umysł jego jest po
tężniejszy od serca, a wiedza, któ
rej zdaje się zupełnie ufać, dopro
wadza go do pogardy i szyderst
wa. Jest w nim Faust, jest w nim 
i Mefistofeles. Dziwnie on też w u- 
tworach swoich odpowiada uspo
sobieniu umysłów protestanckich.

I będzie zawsze poetą protestanty
zmu, jeśli w protestantyźmie mo
że się znaleźć poezya. Zawsze jed
nak w hierarchii umysłowej całej 
ludzkości jest to geniusz, na naj
wyższym szczeblu stojący, (tylko 
geniusz nie patrzący z niego w nie
bo, lecz na naturę i na ziemię”.

Tak się ustalał i ustalił, w pierw
szej połowie 19 - go wieku sąd 
współczesnych w Polsce, za życia i 
wkrótce po śmierci Goethego: wiel
ki umysł, szczyty sztuki, mało ser
ca.

Wreszcie w liście do Adama 
Sołtana z 16 grudnia 1846 (Z. Kr., 
„Listy”, Lwów—Kraków, 1882-7, 
t.III,178):

„...a za dni naszych trudniej o 
serce niż o rozum, trudniej o pocz
ciwość i niepokalaność niż o zdol
ności. Goethe już wiedział o tern, 
kiedy Małgorzatniemu sercu kazał 
zbawiać Faustową genialność”.

A jeszcze w liście do Augusta 
Cieszkowskiego z 23 stycznia 1852, 
(„Listy Z. Kr. do A. C„” wyd. J. 
Kallenbach—A. Żółtowski, Kra
ków 1913 t. II, 331) donosząc mu o 
improwizacjach szesnastoletniej 
Łuszczewskiej-Deotymy, które go 
zdumiewają, pisze:

„Wątpię by to była improwizac
ja, bo każdy kawałek nosi cechę 
najwyższej sztuki i najdziwniej
szego spokoju ducha. Żeńskości nic, 
zapału i podrywu nic, młodzieńczo
ści żadnej. Ale mowa najpiękniej
sza, jedność najprzejrzystsza, 
wiersz najnaturalniejszy, erudyc
ja ogromna, idei pełno, powiąza
nie ich najzręczniejsze, mądrość jako 
cecha charakterystyczna każdego 
utworu. Słuchającemu ich przycho
dzi na myśl lodowaty spokój Goe
thego, przychodzą na myśl Rabiny 
i Salomony”.

Widać, że fe wszystkie właści
wości, które wskazuje w jej wier
szach, zbiera i wymienia już z myś
lą o porównaniu z Goethem i z ce
chami jego twórczości.

Uczony znawca piśmiennictw 
August Bielowski powie w r. 1841:

„...mimo przeważnych a wielo
stronnych zalet Goethego, jest 
Schiller największym piewcą i je
dynym wyobrazicielem pwego na
rodu,... aniżeli w dostojnej, zim

no za uczonymi przedmiotami go-

AS DO FRA
Lecz, w pojęciach które sobie two
rzymy o ideale poety, Goethe byłby 
raczej artystą. Goethe jest prawdzi
wym ojcem zawołania: sztuka dla 
sztuki, tak roztrząsanego i tak źle 
rozumianego z tej i tamtej stro
ny... W tym wspaniałym utwo
rze, w którym pozatem niczego nie 
brak, jednej rzeczy brak najistot
niej: tajemnicy serca Fausta...”

„...(610-4: Manfred)... Byron, tak 
sądzę, znacznie bardziej troszczy 
się o poznanie rzeczy boskich niż 
sam nawet p. Lamartine... Tobie, 
Byronie, proroku zgnębiony, poeto 
bardziej niż Hiob rozdarty, a bar
dziej niż Jeremiasz natchniony, 
ludy wszech narodów otworzą 
przybytek (le panthéon) oswobo- 
dzicieli myśli i miłośników idea
łu...”

,,...(625: Konrad)... Konrad to już 
nie człowiek zwątpienia czy rozpa
czy, to człowiek życia,... on się nie 
waha, on czuje, on wie, że Bóg 
jest... jego wiara jest całkowita...”

„...(645) ...Streszczając się, po
wiemy, że w Fauście widzimy po
trzebę upoetyzowania przyrody u- 
bóstwionej Spinozy; w Manfre
dzie widzimy pragnienie dania 
człowiekowi, wśród ¡tej przyrody 
ubóstwionej, stanowiska godnego 
jego zdolności i dążeń; w Konra
dzie widzimy usiłowanie uducho
wienia w myśli ludzkiej dzieła 
stworzenia przez uduchowienie lo
su człowieka na ziemi...”

• Najzwięźlej mówiąc, George 
Sand przejęła z tycłj styczności pol
skich, w których światłem był dla 
niej Chopin, polskie pojęcie wiesz
cza, wraz z poglądem, że nie nada- 
je się ono wcale do doskonałości 
Goethego w świecie przyrody i

WIELKI
Goethe, światowej i wieczystej 

miary itwórca, osiągnął spokojem 
otulone szczyty doskonałości w 
sztuce — „Ueber allen Gipfeln 
herrscht Ruh’ ” — nie tylko wiel
kością umysłu, lecz i głębokością 
natchnienia, często jednak trzy
manego na uwięzi mędrca szkieł
kiem i okiem, a jeszcze częściej 
płoszonego zmysłem życia gład
kiego i wygodnego. Ten bowiem

NCJI
sztuki, że wiedzie już ku niemu 
wzlot Byrona ponad ten świat, że 
zaś wyraża ono istotę twórczości 
Mickiewicza opartej o wiarę-pewł- 
nik. Przesłanki takiej właśnie oce
ny tkwią, jak wskazuje powyższe 
zestawienie, we współczesnych pol
skich nie tyle sądach ile wierze
niach o poezji z jej odczucia płyną- 
nych. George Sand, skłaniając się 
ku poglądowi, któremu te przesłan
ki nie są obce, nie była odosobnio
na we Francji w dobie Lamennais, 
Montaiemberta, .Micheleta i Qui- 
neta.

Co więcej, będąc w poczesnym 
gronie w podziwie dla Mickiewi
cza, George Sand była raczej sa
motna we współczesnym świecie 
pisarskim francuskim w pochwal
nej ocenie Goethego jako człowieka 
(„Goethe n'était pas seulement un 
grand écrivain, — mówi w tym sa
mym szkicu, — c'était un beau ca
ractère, une noble nature, un 
coeur droit, désintéressé,... une gran
de figure sereine au milieu des té
nèbres de la nuit”), skoro Sainte- 
Beuve nazwał go w r. 1835 „Tal
leyrand de l’art”, Lamennais w r. 
1841 duszą oschłą „une âme sè
che”, Michelet w r. 1842 „le grand 
Méphistophélès”, Chateaubriand w 
r. 1844 człowiekiem, którego po
dziwia lecz nie lubi „un homme 
que j'admire, mais que je n’ai
me pas du tout" (Fermand Balden- 
sperger, „Goethe en France”, Pa
ris, 1904, str. 272-3), a Victor Hu
go pono mówił z żartobliwym 
przekąsem:

— De Goethe, il n’y a que „Les 
Brigands” qui comptent, et encore 
c’est Schiller qui les a écrits... Z 
Goethego liczą się tylko „Zbójcy”, 
a i to napisał ich Schiller...”

I OBCY
Weltbürger, obywatel świata, chęt
nie chroniący się w nieuchwytne 
przestworza ludzkości z więzi na
rodowości, zbyt dlań szczelnej i 
zbyt natarczywie wymagającej 
świadczeń, był właściwie jeszcze 
bardziej i szczerzej po prostu Welt- 
mann'em, światowcem i to właś
nie także światowej miary, przy
wykłym do stąpania po kobier
cach i omijającym niedogodności.

J. W. GOETHE

PIEŚŃ DUCHÓW 

NAD WODAMI
(Gesang der Geister iiber 

den Wassern))

Dusza człowiecza 
Podobna jest wodzie.
To opada jak rosa, 
To wstępuje w niebiosa, 
A potem na nowo 
Powraca na ziem 
Zmieniając się wiecznie.

Ze spadzistego wiszaru,
Z wysoka
Tryska czysty strumyczek 
I nad nagą skałą 
Rozpyla się, pełen czaru, 
Falami obłoków.
Potem, słodko przyjęty. 
Spływa, w welonach cały. 
Szeleszcząc lekko 
W dół — ku odmętom.

Pośród głazów spiętrzonych 
Szumi kaskada,
Potok porywczy się spienia. 
Ze stopnia na stopień spada 
Na dno, w przepaść.

A płytkiej rzeczki łoże 
Wciska się między łąki
I wszystkie gwiazdy 
Odbijają swe lica 
W gładkim jeziorze.

Wiatr, miły kochanek, 
Powierzchnię wodną owiewa 
I miesza od spodu 
Głębię w pianach.

Duszo człowiecza.
Jakżeś wodzie podobna! 
Losie człowieczy, 
Jakżeś podobny wiatrowi!

Tłumaczy! Bolesław Kobrzyński

Hołdował takim pojęciom nie bez 
świadomości i nie bez poczucia i 
chętki jakiegoś rozgrzeszenia się, 
boć niewątpliwie i o sobie myślał, 
gdy już po sześćdziesiątce pisał o 
wielostronnym dworactwie Volta
ire'a:

„Niełatwo ktoś tak się uzależniał 
by być niezależnym" — („Dich- 
tung und Wahrheit" II, ks. 11, pi
sane 1812-3. wydane 1814) —
„Nicht leicht hąlt sich jemand so 
abhaengig gemacht um unabhean- 
gig zu sein"

Tak, niełatwo, czyli, jak się u 
nas mówi: trudno i darmo, na co 
jednak także u nas się odpowiada: 
może trudno lecz nie darmo.

Polska źle się mieściła w świecie 
pojęć światowego obywatela i świa- 
towca Goethego — (tout va pour le 
mieux dans le meilleur des mon
des) — a on źle się mieścił w umy
słach Polaków, zwłaszcza ówczes
nych, pielgrzymów rozleglejszej i 
twardszej niż weimarska piel
grzymki, stropionych jakąś mro
żącą rozbieżnością między wzlota
mi twórcy cudnych pieśni i Wert- 
hera i Egmonla i jeśli nie wszyst
kich pojęć to potężnego zakroju 
Fausta, a przyziemnymi zapadami 
mędrca z Weimaru.

Wręszcie, Goethe był naprawdę 
olbrzymem pracy, w rozległym za
kresie wielu dziedzin, jak z grub
sza tylko wskazuje blisko pół,’ora 
setki tomów jego utworów i pism. 
Starczyło mu godzin, nie tyle czasu 
ile pół-wywczasów, na (przyjazne 
zapoznawanie się w towarzyskim 
obcowaniu z osobami i rze
czami polskimi. Czytał o Pols
ce i, bywało, zamyślał się o Pols
ce. Lecz do twórczego podjęcia 
wątku Polski i przejęcia się nim 
by przejąć innych, Goethe, jaki 
był, nie był stworzony.

Stanisław Stroński
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Nowa książką Mertona: SPOKOJNE WODY
GŁOŚNA książka Mertona „Elec- 

ted Siience” była spowiedzią 
„dziecięcia XX wieku”. W 

autobiograficznej tematyce przypo
minała potężne motywy „Wyznań” 
św. Augustyna, w namiętności 
uczuć bliska była Rousseau, a w 
podłożu społecznym wynikła z tych 
współczesnych rozczarowań, które 
dały początek książce Krawczenki 
„I chose Freedom”. To ostatnie 
zestawienie nie jest przypadkową 
zbieżnością. Sięga ono głęboko w 
konflikt naszej współczesności we 
wszystkich jej przejawach oraz dys
kredytuje obydwa dzisiejsze „poglą
dy” na świat: komunistyczny i ka
pitalistyczny.

Dramat ten nie jest jednak ni
czym nowym, jak opowiada historia 
Cystersów skreślona przez T. Mer
tona w jego ostatniej książce „Wa- 
ters of Siience”. Jest niewątpliwie 
dużo swoistego smaku w fakcie, że 
dzieło o zakonie Cystersów - Tra
pistów napisał człowiek, który kil
ka lat temu był obiecującym adep
tem komunistycznym. W ujęciu za
gadnienia widać spojrzenie, które 
wybiega daleko poza mury milczą
cego, kontemplacyjnego klasztoru, 
spojrzenie, które wiąże dawność ze 
współczesnością w jakiś mistyczny, 
ponadczasowy wymiar. Z mroków 
olbrzymiej literatury źródłowej, 
odkurzonej młodzieńczym zapałem 
konwertyty, ukazał się nie tylko 
żywej barwy obraz rozwoju zakonu 
i jego dziejowej misji, ale i cały bo
lesny proces dramatycznego wzros
tu idei oraz jej bolesne stawanie 
się wśród przeciwności zarówno 
wewnętrznych jak i zewnętrznych.

Samo powstanie zakonu Cyster
sów było wydarzeniem o smaku a- 
wanturniczym. Był to bowiem bunt 
przeciwko istniejącej rzeczywistoś
ci religijno-społecznej, jak gdyby 
„praktyczny” powrót do mistycznej 
prostoty idei, do prostoty organi
zacji oraz prostoty życia. Z tej as- 
cezy wypłynie najczystszy, najbar
dziej nieskażony ze stylów średnio
wiecznego gotyku, „gdzie struktu
rę natchnionego sklepie*«. pod
trzymuje siła kontemplacji i mod
litwy”.

Benedyktyńska reguła pod koniec 
XI w. odbiegła daleko od surowej 
mądrości założyciela. Klasztory 
zaczęły się bogacić jak feudalne 
włości. Ich misja stawała się papie
rową ideą. W tym okresie powstaje 
„buntowniczy” zakon Cystersów, 
o czym Merton pisze w ten sposób: 
„Clteaux zaczęło swój żywot w bu
rzliwych czasach. Założyciele nowe
go klasztoru opuścili po prostu ma
cierzyste, benedyktyńskie Moles- 
mes, publicznie skarżąc się na fak-t, 
że chociaż ślubowali żyć według re
guły św. Benedykta, nie mogli tych 
ślubów wykonać właśnie w bene
dyktyńskim klasztorze. Od dłuższe
go już czasu skarżyli się na rozbież
ność pomiędzy regułą, a skompliko
waną siecią klasztornych zwycza
jów, które zdeprawowały prymi
tywną prostotę oraz surowość tej 
reguły w ciągu ubiegłych stuleci.” 

Bunt nie był atoli rzeczą łatwą, 
mimo że do secesyjnego spisku 
przyłączył się nawet sam szacowny 
opat. Benedyktyńskie Molesmes 
posiadało spory odsetek mnichów 
— dawnych zawadiackich rycerzy i 
szlachty, którym nie po myśli był 
ów surowy krytycyzm zakonnego 
życia. Czuli się dobrze bez żadnych 
zmian. Dlatego poturbowali przeło
żonego, O. Alberyka i wrzucili go 
do klasztornego więzienia. To był 
początek secesji. Początek Cyster
sów.

W Niedzielę Palmową 1098 roku 
dwudziestu dwu niezadowolonych 
mnichów osiedliło się w Clteaux, w 
Burgundii. Przywiódł ich tutaj 90- 
cio letni opat z Molesmes, O. Ro
bert. Sędziwy „rewolucjonista” mu
sía! jednak wrócić na swoje stano
wisko, wezwany rozkazem Rzymu. 
Inni jednak zostali i zaczęli nowe 
życie według instytutów, ułożonych 
przez O. Alberyka. Surowość nowej 

reguły wzburzyła opinię publiczną, 
ale nic nie pomogło. „Odszczepień- 
cy” wytrwali. W drugiej dekadzie 
XII wieku uzyskali formalną zgodę 
Rzymu dla reguły Cystersów.

Zakon zaczyna teraz przeżywać 
swój złoty okres prostoty i radości. 
Rozwija się wspaniale teologiczna 
proza św. Bernarda oraz jego szko
ły. Zakon posiada wielu wybitnych 
poetów, choć nieporównana, melo
dyjna proza łacińska góruje nad 
wszystkim. Merton pisze: „Żywot
ność tego pisarstwa leży nie tylko 
w poetyckiej prozie wzbogaconej 
całą głębią muzyki Pisma Świętego. 
I nie forma, ale zawartość tej prozy 
budzi umysły i serca, prowadząc 
do odkrycia „raju dusznego” daw
nych Cystersów. Proza ich nie mó
wi, ale śpiewa. Nie miałaby jednak 
tego efektu, gdyby nie miała tak 
wiele rzeczy do wyśpiewania. Kto
kolwiek potrudzi się, żeby doskona
le poznać ich łacinę, ten odkryje u 
Cystersów, pisarzy dwunastego 
wieku, czystą radość dusz, które 
posiadały Boga, którym Bóg obja
wił Swoje tajemnice w jasnym i 
prostym doświadczeniu...

śpiewają oni tylko kilka warjacyj 
na ten sam zasadniczy temat: mi
łość i poznanie Boga w kontemplac
ji, cnotliwe życie, pokora i posłu
szeństwo, które przygotowują du
szę do rozmyślań. Choć natchnie
niem ich jest tylko „doświadczanie” 
Boga, są to jednak umysły spekula- 
tywne, które analizują istotę miło
sierdzia oraz tworzywo duszy, od
biorcy tych doświadczeń. Cystersi 
byli największymi psychologami 
swych czasów. Większość znakomi
tych pisarzy Zakonu pozostawiła w 
spuściźnie traktaty De Anima.”

Surowe mury Cystersów zaczęły 
się jednak rysować, prostota macie
rzystego ducha zaczęła się rozluź
niać. Około połowy XIII stulecia 
schyłek złotego wieku Białych Mni
chów był już widoczny. Merton 
charakteryzuje ten okres z bezstron
nością rzeczowego historyka, uka
zując rozkład Cystersów na szero
kim tle głębokich przemian:

„To nie surowość życia samych 
mnichów zaczęła słabnąć. Ich posty, 
osobiste ubóstwo i praca fizyczna 
— trwały przez dwa stulecia w peł
nym rygorze reguł św. Albe
ryka. Jeśli jednak sami mnisi nie 
wzbogacili się, bogaciły się ich kla
sztory. Już pod koniec XII w. nie 
należało do rzadkości zjawisko, że 
opactwa Cystersów przyjmowały 
darowizny i czerpały dochody ze 
źródeł, zakazanych przez założycie
li Zakonu. Co gorsza, same cnoty 
Cystersów przyczyniały się do ich 
upadku. Mianowicie siła robocza 
olbrzymich opactw, pracujących w 
systemie rozrzuconych folwarków 
oraz odległych włości — była nies
łychanie olbrzymia. Sprawiło to, że 
Cystersi stali się jedną z najwięk
szych potęg gospodarczych średnio
wiecznego świata... stali się jed
nym z najpotężniejszych dostawców 
pszenicy, wina, oliwy oraz wełny. 
Doszło do tego, że ważniejsze opact
wa musiały utrzymywać w sąsied
nich miastach własne domy towaro
we oraz przedstawicielstwa handlo
we, obsługiwane oczywiście przez 
mnichów i brać zakonną. Do dziś 
można oglądać w Dijon taką agenc
ję, czyli cellarium, klasztoru z 
Clairvaux. Mnisi musieli podróżo
wać na międzynarodowe targi, żeby 
wykładać towary na sprzedaż. Źró
dła podają, że statki rzeczne z zało
gami zakonnymi woziły ładunki 
wina via Mozela - Ren do Holandii. 
Pod ciśnieniem'tych życiowych i 
materialnych spraw duch kontem
placyjny zniekształcił się. Cystersi 
zaczęli się w nim zatracać. Wciąż 
wierni swym liturgicznym zobowią
zaniom i postom — nadwyżki 
swych bogactw rozdawali hojnie 
ubogim, chorym, włóczęgom i piel
grzymom. Choć w ten sposób odda
wali nieocenione usługi społecznoś
ci swych czasów, jednak duch kon

templacyjny, owo unum necessa- 
rium ich istnienia — zaginął.”

Zakony żebrzące XIII w. przej
mą misję Cystersów. Natchniona, 
płomienna, święta demagogia z As- 
syżu zastąpi niezdolne do działa
nia Clteaux. Dopiero wiek XVII 
przyniesie zmianę. Opatrzność 
chciała, że nowe życie do zakonu 
Cystersów wniósł człowiek, który 
nienawidził mnichów w ogóle, dla 
którego les frocards*) byli synoni
mem ludzi głupich i bezużytecznych. 
Był to Armand Jean de Bouthillier 
de Raneé. Nawrócony w 1657, już 
w 1664 de Raneé zajął stanowisko 
opata w La Trappe. Nieśmiałą do
tychczas walkę o reformę reguły 
przeprowadził z całą bezwzględnoś
cią, zakładając nowy zakon Trapis
tów. Reguła de Rancé’a była czymś 
zdumiewającym jak na wiek XVII. 
Na dobitek — śmiały konwertyta o 
wybitnie dyktatorskim zacięciu ze
lektryzował współczesną Francję 
takimi powiedzeniami jak: „Klasz
tor jest więzieniem, w którym każ
dy jest winowajcą przed Bogiem, 
bez względu na to czy stracił swą 
niewinność czy nie. Klasztorne kon
gregacje są to zbiorowiska zbrod
niarzy, publicznych pokutników, 
którzy dopóty nie mogą rościć sobie 
pretensyj do łaski Bożej, dopóki nie 
zaspokoją sprawiedliwości Boga 
przez chłostę godną ich grzechów.”

Mimo to reforma de Rancé’a o- 
siągnęła pełny sukces. La Trappe 
wstrząsnął społecznym sumieniem 
zdeprawowanej Francji. Dał świa
tu wielu świętych. Ukazał pełną 
wartość pokuty w rozwoju ducha 
chrześcijańskiego, choć odbiegł dość 
daleko od kontemplacyjnych zało
żeń św. Bernarda z Clairvaux. Kie
dy de Raneé umiera w r. 1700, Tra
piści stają się już potężną organiza
cją, która zaczyna swą kspansję. 
Odrodzenie zakonu po Rewolucji 
Francuskiej i czasach napoleońs
kich jest nowym, wspaniałym 
rodziałem prężności i rozrostu.

Był rok „wiosny ludów” i „go
rączki złota”, rok 1848. Na pokła
dzie malutkiego żeglowca „Brun- 
świk” płynie do Ameryki dziwne 
towarzystwo: 40 francuskich Trapi
stów oraz 80 komunistów grupy 
Cabet’a. Pierwsi jadą jako pionie
rzy zakonu z misją założenia klasz
toru w Kentucky, drudzy zamierza
ją osiedlić się w Texas jako jedna z 
licznych w owym czasie ekspery
mentalnych komunistycznych gmin 
utopijnych w Ameryce. Obydwie 
grupy jadą na nieznaną Wielką 
Przygodę.

Fakt ten daje Mertonowi sposob
ność do uwag natury ogólnej. Są 
one zbyt interesujące, zbyt „aktu
alne”, żeby ich znów nie przyto
czyć dosłownie: „Zdawać by się mo
gło, że sama Opatrzność postawiła 
te dwie grupy obok siebie, jakby 
zapraszając do porównania.

W istocie rzeczy — ciągnie dalej 
Merton — nie mało było między ni
mi wspólnych cech. Ideał klasztor
nego życia Cystersów jest ideałem 
wspólnoty, opartym wyłącznie na 
życiu pierwszych chrześcjan, któ
rzy byli jednego serca i jednej myś
li oraz mieli wszystkie rzeczy 
wspólne.

Jako jednostka ispołeczno-gospo- 
darcza Trapiśsi jadący do Kentuc
ky, byli tak samo wiernie i ściśle 
„komunistyczni” jak grupa Ika- 
rian Cabet’a zmierzająca do Texas. 
Cały majątek mnichów był własnoś
cią wspólną. W rzeczywistości zło
żyli oni śluby jak najbardziej bez
kompromisowego ubóstwa, nie wol
no im było posiadać niczego 
jako jednostkom... Jeśli idzie 
o dyscyplinę moralną, mnisi 
byli zobowiązani takim su
rowym i radykalnym komu
nizmem, o jakim Ikarianie nawet 
nie śnili. Ciało i dusza mnicha na
leżą do społeczności klasztornej w 
tym samym stopniu, w jakim owa 

*> les frocards = mnisi

społeczność jest częścią żyjącego 
mistycznego organizmu, Kościoła, 
który jest Chrystusem na ziemi. 
Mnich nie może sobie rościć preten
sji do prawa własności nawet w 
dziedzinie najmniejszych wewnę
trznych aktów osądu czy woli, ak
tów, które byłyby wkraczaniem w 
życie wspólnoty, zbudowanej na 
miłości, miłosierdziu Chrystusa. 
Woli on je poświęcać Chrystusowi 
żyjącemu w jego braciach, w Opa
cie, we własnej duszy mnicha, w 
Tabernakulum, które jest widzial
nym sercem społeczności klasztor
nej.

Ikariański odłam komunizmu był 
niczym innym jak tylko kompromi
sową łataniną .sprzecznych apety
tów ludzkich. Uczniowie Cabet’a, 
jak wszyscy inni komuniści mater- 
ialistycznego pokroju, przyjęli po 
prostu namiętności i żądze ludzkie 
jako rzecz normalną, oraz usiłowali 
zneutralizować ich złe następstwa 
społeczne przez racjonowanie ich 
zaspokajania na zasadzie matema
tycznej równości.

...Tymczasem nie ma takiej rze
czy jak matematyczna równość w 
klasztorze Cystersów: nikt nie pró
buje tutaj podnieść siebie do po
ziomu współbraci za pomocą „ob
cinania” innych do własnego po
ziomu. Przeciwnie, mnich żyje ide
ałem sarnopoświęcenia, w którym 
on sam jest sługą wszystkich in
nych, zrzekając się wszystkiego, co 
posiada, i stając się jak jego nau
czyciel — Chrystus — posłusznym 
do śmierci męczeńskiej za sławę 
Boga i dla dobra swej społeczności. 
W rzeczy samej jest to ta idea sa- 
mopoświęcenia, której domaga się 
również dyktatura proletariatu. 
Mnich jednak poświęca się dla od
wiecznych wartości, w zamian za 
nagrodę, która go raduje już w tra
kcie samego aktu poświęcania się. 
Tą nagrodą jest ponadnaturalne, 
uwznioślające odosobnienie się, 
które na zawsze wyzwala mnicha 
od ograniczoności wąskiego, świa
towego egoizmu. Cały cel oraz ide
ał komunizmu, zmierzającego do ra
ju wygód, przyjemności oraz świec
kiego zadowolenia, — z koniecznoś
ci wiąże człowieka w materialiź- 
mie, który jest źródłem wszystkich 
jego kłopotów i niepokojów.” —

- Rok 1892 jest historyczną, 
przełomową datą w dziejach zako
nu jako dzień zjednoczenia się kon- 
gregacyj w zakon Zreformowanych 
Cystersów. Pod szczególną opieką 
Leona XIII zakon potężnieje, roz
szerza się, wypełniając swą misję 
we wszystkich częściach świata. 
Wspaniałe karty męczeństwa do
kumentują jego siłę w czasie hisz
pańskiej wojny domowej, wojny w 
Chinach, prześladowań w czasach 
hitlerowskich.

Kiedy odkładamy tę naprawdę 
mądrą, dobrą, — i fascynującą 
książkę, zrozumiemy dlaczego T. 
Merton zamknął burzliwe dzieje 
Cystersów w tytule „Waters of Si- 
lence”, spokojne wody. Kiedy z au
torem śledzimy ich początek, staje- 
my u źródeł spokojnej mądrości św. 
Benedykta, zadziwia nas' kontem
placyjna cisza natchnień św. Ber
narda. Choć wody te mącą się, kłę
bią i burzą niespokojem w ciągu 
dziejów, „płyną jednak w ciszy 
wtedy, kiedy ludzie mordują się 
wzajemnie, kiedy duch ziemi krzy
czy przerażony swoją własną pły
cizną.” — Kiedy świat dzieli się na 
zbrojne obozy, Duch Boży jedno
czy ludzi, uczy ich pracować razem, 
pomagać sobie wzajemnie w zno
szeniu ciężarów życia, oraz wzajem
nie uznawać godność ludzką.

Ostatnia nowość
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„Kiedy pijany świat potrząsa 
kielichem Nierządnicy Babilonu — 
wojną — Bóg prowadzi swych wyb
rańców do zacisznych klasztorów, 
żeby odświeżyć ich pokojem, zro
dzonym z miłości wspólnie żyją- 
cych ludzi. Lecz świat zazdrości ich. 
spokojowi. Ich szczęście jest dla 
niego jak wyrzut sumienia, gdyż 
potępia ono ducha, w którym ten 
świat żyje. Oskarża ono bogaczy O' 
niesprawiedliwość, komunistów o- 
ich niedoskonałość.

Nasze apostolstwa — kończy 
Merton — wyznaczone zostało przez 
naszych Ojców z Clteaux, Clteaux. 
złotego wieku... Powołani jesteśmy, 
by pić to stare wino duchowe. A. 
nikt, kto skosztował starego, nie 
będzie miał ochoty na młode wino. 
Stare jest lepsze. Nemo bibens vi- 
num vetus statim vult novum; dicit 
enim, vetus melius est.

Nazwij to winem, jeżeli chcesz, 
nazwij to wodą. Wszystko jedno.. 
Upić się można wodą kontemplacji, 
nieznaną światu, który woli pić 
napój goryczy i sprzeczności.”

Wiesław Pisarczyk

NOWE PRZYMIERZE
Studium z zagadnień etyki 

napisał
X. Augustyn Jakubisiak 

Paryż, 1948.
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W KONGO BELGIJSKIM
ZNIESIENIE WIELOŻEŃSTWA
Ukazała się w Kongo Belgijskim 

nowa ustawa, zabraniająca, poczy
nając od dnia 1 stycznia 1951 ro
ku, posiadania komukolwiek Wię
cej aniżeli jednej żony.

Katolicy w Kongo już oddawna 
domagali się ustawowego zabro
nienia wielożeństwa. Biskupi ka
toliccy kraju Kongo zwrócili się 
do Władz belgijskich z żądaniem 
takiej ustawy w roku 1945, rada 
rządowa w Leopoldville w roku 
1948. Katolickie koła murzyńskie, 
których organem jest gazeta „La. 
Voix Congolaise“, stale głosiły po
gląd. iż tolerowanie przez władze 
belgijskie wielożeństwa jest skan
dalem z punktu widzenia cywili
zacji. W rozległych połaciach 
Konga, ogarniętych przez chrześ
cijaństwo, wielożeństwo faktycznie 
zanikło już oddawna — tli ono się 
jeszcze w zapadłych zakątkach ja
ko tradycyjny obyczaj pogańskie
go odłamu ludności, oraz trafiało 
się W okolicach katolickich jako 
zjawisko wyjątkowe, będące od
chyleniem od przyjętych już pow
szechnie zwyczajów, a przez usta
wę dopuszczone.

Dopiero teraz rząd belgijski zde
cydował się uczynić zadość żąda
niom opinii katolickiej.
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WYSTAWA NAGRODY LITERACKIE
FOTOGRAFIKI

Fotografika dzisiejsza wkra
cza w wiele dziedzin. Przez 
aparat i warsztat sięga w te

chnikę i rzemiosło, przez ilustrację 
i prasę staje się elementem infor
macji i dokumentacji, wreszcie po
przez psychikę fotografia niekiedy, 
bardzo rzadko, wkracza w dziedzi
nę sztuki. Ta ostatnia droga ma 
dwa odgałęzienia: szeroki, ale bar
dzo kosztowny i tylko dla niewielu 
dostępny trakt filmu i wąską ście
żkę t. z w. fotografii artystycznej.

POLSKICH ODDZIAŁÓW WARTOWNICZYCH w NIEMCZECH>
Wacław GRUBIŃSXI. - Paweł HOSTOWIEC. - Kazimierz WIERZYŃSKI. - Janusz KOWALEWSKI

Fotografia najbliżej graniczy z 
grafiką, a może będzie graniczyć z 
malarstwem, jeśli skala techniczna 
barwnej fotografii wzrośnie i usta
bilizuje się rynkowo. Granice te 
jednak, choć pozornie dość nieu
chwytne, są bardo stanowcze: 
sedno sztuki plastycznej (wyłącza
jąc architekturę) leży w artystycz
nym odkształceniu, a fotograf pod 
tym względem ma tylko niewielkie 
pole do popisu.

Gdy mowa o fotografii i wysta
wach fotograficznych — amators
kich i zawodowych — , trzeba pa
miętać o tych rzeczach. Łudzą się 
•entuzjaści fotografii, jeśli myślą, że 
kupując drogi aparat lub jakikol
wiek aparat chwytając parę chmu
rek lub odbicia na wodzie, stają się 
automatycznie artystami., Nawet 
gruntowna znajomość technik — 
niekiedy bardzo efektownych, jak 
bromolej — i pomysłowych slztu- 
czek (fotografia przez szkło, odbit
ki na jedwabiu etc. etc.) nie otwie
rają dla fotografa magicznego seza- 

Czyni to (jak się rzekło, 
rzadko) tylko osobista, 
wrażliwość fctografują-

.mu sztuki, 
niezwykle 
wrodzona 

>cego.

Zakres fotografa-artysjty jest 
wąski, ale zmieścić może całe bo
gactwo odczuwań i temperamen
tów. Ciekawy wybór fragmentów 
widzialnej rzczywistości (wybór w 
•przestrzeni), chwytanie ich, kra
dzenie z szybkiego nurtu zdarzeń 
(wybór w czasie) i kompozycja 
plam — przedmiotów, osób, zwie
rząt, maszyn czy krajobrazów 
(twórczość intelektualna, niekiedy 
oparta na uczuciu lub zabarwiona 
emocją) — oto chyba wszystkie 
możliwości sięgania- po wyraz arty
styczny w fotografii, jeśli zostawi
my na boku stronę métier, czyli 
techniki, rzemiosła — wymagającą 
zresztą znacznej wiedzy i niełada 
zręczności. Wydaje mi się, że arty- 
sta-fotograf stosować winien wszy
stkie dostępne mu środki' arty
stycznego wyrazu: Przez symbo
liczne lub odpowiednio skondenso
wane zestawienie elementów ist
niejącej rzeczywistości, może i po
winien stworzyć nową rzeczywi
stość. Sensu stricto — to tylko jest 
artystyczną twórczością fotogra
ficzną.

Rozpoczęta przez Katolic
ki Ośrodek Wydawniczy „Ve- 
ritas” akcja nagród literackich dla 
pisarzy emigracyjnych zatacza co

raz szersze kręgi. Po nagrodach 
Yeritasu przyszła nagroda „Dzien
nika Polskiego”, a następnie na
grody Polskich Oddziałów Warto
wniczych w Niemczech. Te ostat
nie zasługują na szczególne podkre
ślenie, gdyż stanowią pierwszy 
bodaj w dziejach literatury euro
pejskiej i światowej przykład do
browolnego mecenatu żołnierskie
go. Nagrody pochodzą bowiem ze 
składek 10.000 żołnierzy polskich 
oddziałów wartowniczych przy ar
mii amerykańskiej w Europie, 
składek nie narzuconych z góry, 
lecz naprawdę dobrowolnie uchwa
lonych i zebranych.

11 listopada odbyło 
tucie im. Sikorskiego 
ogłoszenie orzeczenia 
czenie ngród. Sąd konkursowy w 
Składzie prof. St. Stroński (przewo
dniczący), płk. Antoni Bogusław
ski i Tymon Terlecki (z ramienia 
Związku Pisarzy) i płk. Juliusz Fi
lipkowski (przedstwiciel oficera 
łącznikowego Oddziałów Warto
wniczych) i mgr. Ludwik Bojczuk 
(z redakcji „Ostatnich Wiadomo
ści”, organu P. O. W. w Niem
czech) postanowił:

pierwszą nagrodę za całokształt 
twórczości pisarskiej, ustaloną na 
kwotę 100 funtów — podzielić i 
przyznać po połowie Wacławowi 
Grabińskiemu i Pawłowi Hostow- 
cowi;

drugą nagrodę w kwocie £. 50 za 
książkę najlepiej wyrażającą prze
życia Polaków w czasie od 1939 do 
1950 roku — przyznać Kazimierzo
wi Wierzyńskiemu za tom p. t. 
„Krzyże i miecze”;

nagrodę dla młodego pisarza — 
w kwocie £.50 — przyznać Janu
szowi Kowalewskiemu.

Orzeczenie to odczytał przewo
dniczący sądu prof. Stroński. Po

się w Insty- 
w Londynie 
jury i wrę-

przemówieniu płk. Filipkowskiego, 
Tymon Terlecki w obszernym, pię
knie opracowanym przemówieniu 
uzasadnił decyzję jury. Dowiedzie
liśmy się więc, że rozpatrując ca
łą twórczość dramatyczną, proza
torską i publiczną Wacława Gra
bińskiego, jury miało w pierwszym 
rzędzie na względzie jego sztukę 
sceniczną „Lenin” nagrodzoną 
przez „sąd” sowiecki wyrokiem 
śmierci na autora oraz tom prozy 
pt. „Między młotem i sierpem”. 
To ostatnie dzieło — jak powiedział 
p. Terlecki, — „jest uwierzytelnie
niem całej osobowości Grabińskie
go”.

W Pawle Iłostowcu, którego sub
telną twórczość esseistyczną Ty
mon Terlecki szczegółowo zanali
zował, jury nagrodziło wielką kul
turę europejską, dojrzałą mądrość, 
doskonałość formy i wspaniałą e- 
rudycję. Duża część twórczości 
Pawła Hostowca, zupełnie niezna
na szerszej publiczności, rozpro
szona jest po listach do przyjaciół. 
Dobrze było by katalogować i o- 
głaszać te listy, rozsiewane przez 
pisarza „z pańską niedbałością". 
W przemówieniu swym p. Terlec
ki przypomniał także książkę Ho
stowca o panu Jowialskim, o da- 
daizmie i o Joyce’ie i dłuższą pra
cę jego, drukowaną w „Kulturze” 
i odważny i niezwykle przenikli
wy „Dziennik podróży po Austrii 
i Niemczech”. Obecnie ma Hosto- 
wiec na warsztacie książkę w ję
zyku francuskim pt. „Ziemia ber
neńska opowiada swe ¡osy włóczę
dze”.

Kazimierz Wierzyński — zda
niem sądu konkursowego — w 
swym tomie „Krzyże i miecze” 
wykazał „najpełniejsze, najofiar
niejsze zespolenie się ze zbiorowo
ścią”. Tymon Terlecki powrócił 
do użytego przez siebie przed laty 
porównania tego dzieła z „Księga
mi Narodu i Pielgrzymstwa” Ada
ma Mickiewicza, dodając, że pod
czas gdy ten ostatni pisał swe

,,Księgi” pod kątem publicystycz- 
no-propagandowym i tylko ubocz
nie osiągnął efekty artystyczne — 
K. Wierzyński nigdy nie przestał 
być świadomym artystą.

Mówiąc o Januszu Kowalew
skim, p. Terlecki określił jego ta
lent jako surowy7, ale pełen elemen
tarnej siły. Jest to Szaweł emigra
cyjnego pisarstwa, każący myśleć 
o porównaniu z Koestlerem, czy Si
lone, ale odmienny od nich, bo bar
dzo polski. Nawet w swym okresie 
komunistycznym Kowalewski szedł 
własną drogą, wstępował — w do
brej wierze — w ślady Żeromskiego 
i Struga. Dziś wykazuje wielkie 
napięcie „woli dobra”, pasję walki 
ze złem — obnaża kłamstwa, bro
ni żarliwie wolności i pokrzywdzo
nych. Jako broń ma cenną zna
jomość świata i człowieka, zdoby
waną m. in. w ciężkich warunkach 
obecnego, robotniczego bytowania. 
Prozę jego, niecierpliwą i miesza
jącą jeszcze niekiedy elementy pu
blicystyczne z artystycznymi, po
równać można do rysunków Van 
Gogha, ale prześwietlonych tkli
wym uśmiechem. ’

Po przemówieniu Tymona Terle
ckiego, sekretarz Związku Pisarzy 
p. K. Sowiński odczytał listy K. 
Wierzyńskiego i P. Hostowca, sil
nie podkreślające zasługę Oddzia
łów Wartowniczych, które „dzie
sięć tysięcy par rąk” wyciągnęły 
do polskich pisarzy. Paweł Hostó- 
wiec słusznie podkreślił, że dla ka
żdego emigracyjnego pisarza naj
większym zaszczytem i nagrodą 
jest choćby najmniejsza grupa 
czytelników w Kraju i dodał, że 
nagrodę swoją przyjmuje ¡niejako 
w zastępstwie kolegów-pisarzy w 
Kraju.

Po wręczeniu nagród pp. W. 
Grabińskiemu i J. Kowalewskiemu 
obaj zabrali głos. Pierwszy bardzo 
dowcipnie, drugi w szczerym, peł
nym wzruszenia przemówieniu 
dziękowali Wartownikom i Jurv 
za przyznane nagrody. sp'

STATKI PRZESTRZENI 
MIĘDZYPLANETARNEJ
Zagadnienie, jak przeształcić 

obecne rakiety (rockets) w poci
ski międzyplanetarne, które zdol
ne będą wylecieć poza sferę gra
witacji ziemi, coraz bardziej zaj
muje zarówno uczonych jak ama
torów różnego rodzaju.

Świeżo ukazała się książka pt. ’ 
„T h e Conquest of S p a- 
c e” z tekstem Wiiiy Leya i ilustra
cjami Chesieya Bonestella (Sidg- 
wick and Jackson, cena 18 sh.). 
Zawiera ona szereg rysunków, 
przedstawiających przypuszczalny 
wygląd powierzchni poszczegól
nych planet systemu słonecznego, 
zgodny z najnowszymi wynikami 
wiedzy w tym zakresie. Autor tek
stu książki Ley zauważa jednak, 
że poglądy uczonych na to, jak te 
planety istotnie są ukształtowane, 
ulegają ciągłym zmianom. Pew
niejszych informacji z tego zakre
su dostarczyć by mogły tylko zdję
cia fotograficzne ze statków prze
strzennych (space-ships), wykra
czających poza granicę ciążenia 
ziemi. Zagadnieniu owych wehi
kułów międzyplanetarnych poświę
cona jest duża część tej interesu
jącej książki.

Szukając differentia specifica ar
tystycznej fotografii — elementu 

• odróżniającego ją stanowczo od 
•grafiki i malarstwa, trafimy chyba 
na ruch osób i przedmiotów. Tu 
fotograf jest w szczęśliwszym po
łożeniu od malarza (choćby był 
nim analityk-imresjonista) i grafi
ka. Rzecz jasna nie chodzi o każdy 
ruch — żaden amator fotograf nie 
pokona specjalisty - rzemieślnika 
prasowego, łapiącego w locie spa
dające samoloty i — prawie, ska
rżących z piątego piętra samobój
ców. Mam na myśli ruch inny: u- 
lotną chwilę — ciekawą i jedyną, 
wydobywającą jakąś prawdę z czło
wieka, z krajobrazu, zwierzęcia czy 
poruszającego się tworu ludzkiego 
umysłu i techniki. Musi to być bły
skawiczne, oryginalne i odkrywcze 
spojrzenie, strzał uwagi, zdobycz 
artystycznej wrażliwości. Podkreś
lam: artystycznej, bo fotografowa
nie rzadkich ptaków przez teleo
biektyw, podpatrywanie prywatnego 
życia płochliwych zwierząt itp. wy
czyny należą do sportu i dokumen
tacji.

Jeśli w świetle tych okruchów 
teorii rozpatrywać będziemy urzą
dzoną ostatnio w londyńskiej YM 
CA „Wystawę fotografii polskiej”, 
to łatwo dojdziemy do wniosku, że 
niewiele ma ona wspólnego z fo
tografią artystyczną. Wśród poka
zanych tam' ponad stu zdjęć 15-tu 
autorów tylko nieliczne ocierają się 
o sztukę. Nie jest to zresztą zarzut, 
bo w tytule wystawy nie figuruje 
przymiotnik „artystyczna”.

Zacznijmy od uwagi ogólnej. Fo
tografowie,'których nam sprezento
wano, boją się ruchu. Modele swe 
pozują mozolnie i starannie, prze
ważnie bez fantazji i bez ambicji 
wydobycia z nich czegoś więcej po
za kształtem i (rzadziej) światłocie
niem. Bardzo mało odkrywczych, 
oryginalnych spojrzeń („Opiekun-

ka” T. Brzeskiego, widziana z gó
ry, jest tu miłym wyjątkiem). Za 
to bardzo dużo banału i szarzyzny, 
czym Polacy zarażają się od bezna
dziejnych Anglosasów (to samo za
uważyłem kilka razy na wysta
wach polskiego Wydziału Architek
tury tutejszego Uniwersytetu). Tak 
na przykład p. Araay, który w Pol
sce potrawił nieźle sfotografować 
Żółkiew (fotogr. Nr. 87), w hallu 
wystawił serię beznadziejnie nud
nych, grzecznych i banalnych pocz
tówek londyńskich.

Przechodząc do poszczególnych 
uczestników wystawy, warto za
znaczyć, że p. M. Ńikoń zdaje się 
przeczuwać znaczenie ruchu w foto
grafii artystycznej („Dziecko” — 
Nr 15, „Chłopcy” — Nr 38). Coś 
niecoś chwyta pod tym względem 
p. .1. Pokorny („Haneczka” — Nr 
11), który dał także technicznie po
prawne odbicie w wodzie (Nr 18) 
i J. T. Fischer („Marynarze słod
kich wód" Nr 49). Jeśli portrety 
grajka (p. Pokornego, Nr.Nr. 27 i 
36 ) chwytane były na ulicy, to 
można, mu powinszować wybrania 
właściwej drogi poszukiwań. Doj
rzałą kompozycję plam i światło
cieni', kontrastową i sensowną dał 
p.T. Zawadzki (Florencja, Nr. 31); 
(niewiadomo dlaczego niektórzy 
autorzy nie uznają języka polskie
go i tytuły dali po angielsku — moż
na było ostatecznie uczynić to w 
obu językach,) ale już zdjęcie za- 
zyliki św. Pawła w Rzymie (Nr. 35) 
ugrzęzło w błocie banału

O innych uczestnikach wystawy 
z punktu widzenia sztuki nic nie da 
się powiedzieć, choć fotografują 
zręcznie a często znają dobrze te
chnikę fotograficzną. Pod tym 
względem góruje oczywiście zawo
dowy fotograf p. S. Witkowski, 
ARPS (literki po nazwisku ozna
czają przynależność do jakiegoś 
miejscowego cechu).

N O W F. FILMY

Skoro mowa o zawodowcu, to na
suwa się uwaga, że urządzenie 
wspólnych wystaw amatorów i 
praktykujących zawodowców foto
grafów nie wydaje mi się fair. 
Wprawdzie z punktu widzenia ar
tystycznego rozporządzanie warsz
tatem zawodowym nie ma większe
go znaczenia, aie publiczność mniej 
obeznana z estetyką łatwo dezorien
tuje się widząc efektowne triki tech
niczne przy skromnych, choćby 
artystycznie o niebo lepszych osią- 
gniąciach. (sp)

»ZONA CRAIG'A«
(„Harriet Craig”)

Kina: „Gaumont”, Haymarket 
i „Marble Arch Pavilon”. Produk
cja: Columbia Pictures. Scenariusz: 
Anne Froelick i James Gun w/g 
sztuki teatralnej G. Kelly.Reżyser.- 
Vincent Sherman.

JEST to już trzecia z kolei prze
róbka znanej sztuki scenicznej 
George’a Kelly, nagrodzonej 

Nagrodą Pulitzera. Pierwszy film
niemy pt. „Craig’s Wife” wyprodu
kowany w r. 1928, drugi dała Co
lumbia w r. 1936 z doskonałą Rosa
lind Russel w roli tytułowej i z Joh
nem Boles (tenorem, która zaprag
nął laurów dramatycznych) w roli 
jej męża.

Wszystkie moje uwagi teore
tyczne, dotyczące języka teatralne
go i filmowego, zamieszczone przy 
okazji omawiania „Szklanej mena
żerii mają tu pełne zastosowanie, 
gdyż „żona Craiga” to teatr sfilmo
wany i nic więcej.

Sztuka ta zajmuje się sprawa
mi małżeńskimi. Pani Craig, która 
w dzieciństwie doznała urazu psy
chicznego z powodu opuszczenia 
matki przez ojca, nienawidzi wszy
stkich mężczyzn ze swym małżon
kiem włącznie. Pragnie nad nim 
panować, uważać go za swą włas
ność. za rodzaj domowego zwierzę
cia. Fetyszem jej staje się dom, ale 
nie w znaczeniu zespołu rodzinnego, 
lecz dosłownie budynek, wspaniałe 
mieszkanie, urządzone i utrzymy
wane w idealnym porządku ńa 
kształt zimnego i bezdusznego mu
zeum. Największą zbrodnią jest 
rzucenie na dywan niedopałka pa
pierosa lub niewłaściwe (zdaniem 
pani domu) użycie jakiegoś mebla. 
Pan Craig długo poddaje się temu 
tyrańskiemu regulaminowi, znosi 
kaprysy żony, jej intryg i kłamst
wa, zmierzające do dalszego ogra
niczania jego wolności wbrew słu
sznym życiowym aspiracjom. W 
koiicu jednak buntuje się, przewra
ca wszystko do góry nogami i ucie
ka od sekutnicy. 
sceny filmu ucieszą każdego 
znajdującego się w podobnej 
acji.

Tę skromną (objętościowo) 
potrafił G. Kelly ożywić w

sztuce teatralnej doskonałymi dia
logami i pięknym rysunkiem cha
rakterów, zwłaszcza postaci tytu
łowej. W pierwszej wersji filmo- 
wo-dźwiękowej Rosalind Russel 
zagrała panią Craig — osobę prze
mądrzałą i zimną — więcej móz
giem niż sercem. Uczyniła słusznie: 
stworzyła świetną kreację dema
skującą pewien typ kobiet. Obecnie 
rolę tę powierzono Joan Craw- 
ford. która usiłuje grać sercem, a 
nie intelektem. Rezultat jest opła
kany: jej pani Craig jest niepraw
dziwa, karykarturalnie przeryso- 
wa. Żeńska część publiczności ki
nowej, która znienawidziła R. Rus
sel za jej doskonałą grę (nieprzy
jemnie jest widzieć własne wady), 
może teraz spokojnie wzruszać ra
mionami i mówić: „No, to już gru
ba przesada — kobieta nie może 
być taką wiedźmą”. Zdaje się, że 
oto chodziło producentom, którzy 
liczą się bardzo z kobietami, bo to 
one wyciągają mężczyzn do kina. 
Wendell Corey zagrał dobrze nie
szczęsnego męża — lepiej niż Bo- 
les w poprzedniej wersji. Wniosek 
ogólny: szkoda czasu na oglądanie 
tego teatru, źle przeniesionego na 
taśmę filmową.

»MAGNES«
(„The Magnet”)

Kino: Odeon, Leicester Square. 
Produkcja: Ealing Studios
(Michael Balcon). Scenariusz: 
T. E. B. Clarke. Reżyser: 
Charles Frend.

Końcowe 
męża 
sytu-

treść 
swej

LONDYNSKA wytwórnia Eal- 
ing Studios ma niejakie zasługi 
■ dziedzinie komediowych filmów 

angielskich, a nazwisko autora ich 
scenariuszy T. E. B. Clarke‘a jest 
dobrze znane publiczności tej wy
spy. Zwykle film nakręcony według 
skryptu tego pisarza kinowego 
uważany jest za wydarzenie.

Tym razem Ciarkę dał całkiem 
znośną, choć gorszą od niejednego 
ze swych filmów — np. od takiego 
„Hue and Cry” — komedię z życia

w

KSIĄŻKA
PO KTÓRĄ KAŻDY SIĘGNIE 

Z PRZYJEMNOŚCIĄ
Któż nie pragnie w Roku 
świętym czytać jak najwięcej 
o Rzymie, ojczyźnie wszyst
kich katolików, Wiecznym 

Mieście — tak bliskim 
sercom polskim?

Posiadamy na składzie głów
nym z wyłącznością sprzeda
ży na obszar W. Brytanii 
i Bryt. Wspólnoty Interesów

PRZEWÓD N I K
PO KATOLICKIM RZYMIE
Z opisem wszystkich pamią
tek polskich ‘w Wiecznym 
Mieście oraz rozdziałem p. t. 

„Szlakiem 2 Korpusu“.
Str.271,51 ilustracji. 5 planów 
Cena wraz z przesyłką 10/3

Veritas F.P.C. 12 Praed Mews 
London, W. 2.

dzieci. Można by ją także nazwać 
wesołym dramatem, bo — jak wia
domo rozsądniejszym rodzicom 
i psychologom — to, co w życiu 
dziecka wydaje się nam zabawne i 
prowokuje śmiech dorosłych, jest 
zwykle dla małego człowieka rze
czą bardzo poważną.

Soczewką ogniskującą akcję fil
mu, nie pozbawionego zabawnych 
sytuacji i zrobionego w dobrym 
tęmpie — jest duży magnes, zdoby
ty podstępnie na plaży w New 
Brighton przez dziesięcioletniego 
Johnny Brenta, który uświadomiw
szy sobie po fakcie przestępczość 
swego czynu, ucieka ze zdobyczą i 
wikła się w fantastyczne przygody. 
Streszczanie ich byłoby psuciem za
bawy ewentualnego widza.

Film jest bardzo angielski. Pol
skiemu widzowi odkrywa charak
terystyczny chłód i „poprawność” 
tutejszej miłości rodzinnej. Bohate
rowie — dorośli i małoletni — są 
sztywni i nudnawi. Nawet chłopcy 
z ulicy, autentyczni ulicznicy z 
dzielnicy Liverpoolu Wirral, nie 
potrafią być prawdziwymi urwisa
mi, jakich ma Warszawa i każde 
miasto polskie. Jeden z nich gorszy 
się ofiarowanym przez matkę (na 
zimno) pożegnalnym pocałunkiem: 
„Uważaj! Taksówkarz patrzy!”, 
a zaraz potem czule całuje swego 
pieska, nie krępując się ciekawym 
kierowcą. Najprzyjemniejszym w 
tej galerii dziecięcych typów jest 
bodaj mały Chińczyk.

Głównego bohatera filmu z nie
wątpliwym talentem, właściwym 
wielu dzieciom, gra w „Magnesie” 
jedenastoletni William Fox. Chwa
ląc go za dobrą kreację, recenzent 
„Evening Standard” p. Shulman 
wysunął teorię, że każdy aktor dzie
cięcy powinien grać tylko w jed
nym filmie, bo inaczej się manieru- 
je. Teoria bardzo pociągająca, ale 
rzecz w tym, że małego Foxa moż
na było oglądać w „Miniver Story’", 
filmie Metro Goldwyn Mayer, po
kazanym tu niezbyt dawno. Kay 
Walsh i Stephen Murray zagrali 
poprawnie rod?iców nielegalnego 
posiadacza magnesu.

(nw)
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NA MARGINESIE
CHURCHILL I DE GAULLE

W OSTATNIM z ogłoszonych 
dotąd tomów pamiętników
Winstona Churchilla znaj

dujemy ciekawy jego list z dn. 
18 stycznia 1943 wysłany do 
ministra Edena, z instrukcją skło
nienia de Gaulle’a, by przyjechał 
do Casablanki dla rozmowy z 
Prezydentem Rooseveltem i nim w 
sprawach dotyczących Afryki Pół
nocnej. Churchill obawiał się, iż u- 
party de Gaulle, przed którym wie- 
ie zatajono, nie stawi się, to też 
daje wskazówkę: „proszę nim mo
cno potrząsnąć”. Co to znaczy i jak 
to należy rozumieć wyjaśnia ustęp li
stu. w którym Churchil oświadcza: 
„jeżeli de Gaulle nie przyjedzie, 
dojdę do przekonania, że opuszcze
nie przez niego stanowiska przewo
dniczącego Ruchu Wolnych Fran
cuzów jest warunkiem popierania 
nadal tego Ruchu przez Rząd J. K. 
Mości”.

Wiemy, że stosunki między de 
Gaulle’em a Churchillem były zaw
sze bardzo chłodne i naprężone. 
Wynikało to z jednej strony z u- 
sposobienia Churchilla, który 
chciał z osób współpracujących z 
nim na terenie polityki zagranicz
nej a uzależnionych w swym dzia
łaniu od postawy rządu brytyj
skiego robić powolne narzędzia 
swej polityki, z drugiej strony z 
cech charakteru francuskiego ge
nerała. W takich warunkach tym- 
bai dziej pochlebną wydać się musi 
opinia Churchilla o de Gaulle’u

„Pomimo częstej mojej irytacji, 
pisze on, rozumiałem i podziwia
łem jego stanowisko odznaczające 
się arogancją. Był on uchodźcą, 
wygnańcem skazanym na śmierć, 
zależnym całkowicie od dobrej woli 
rządu brytyjskiego, a też już w tym 
czasie-i rządu St. Zjednoczonych. 
Niemcy owładnęli jego krajem. 
Nie miał miejsca na kuli ziemskiej, 
gdzie by mógł stanąć mocną sto
pą. A jednak gotów był rzucić wy
zwanie całemu światu. Nawet gdy 
postępowanie jego najbardziej 
wzburzało, był on wiernym wyra
zem charakteru Francji, tego 
wielkiego narodu z całą jego du
mą, władztwem i ambicją”.

Churchill '.zaznacza, iż dobrze 
wiedział, „że nie był to przyjaciel 
Anglii”.

„IN NOMINE PATRIS...“

OD dłuższego czasu kandydatem 
na Rektora Uniwersytetu w Cam
bridge (był premier indyjski Pan- 

dit Nehru. Można sobie wyobrazić 
jaki kamień spadł z serca licznych 
członków Senatu, który dokonywu- 
je wyboru Rektora, gdy przyszła 
wiadomość, iż p. Nehru prosi o wy
cofanie swej kandydatury, Rektor 
nadając naukowe tytuły zaczyna 
od tradycyjnej formuły: „In nomi- 
ne Patris. Filii et Spiritus Sancti 
admitto te. i t. d.”. Trudno sobie 
wyobrazić, by słowa te mogły się 
znaleźć w ustach nie chrześcijani
na.

DWÓCH TADEUSZÓW
CZYLI: WIECZÓR AUTORSKI ZWIĄZKU PISARZY

MIMO, że w ostatnim wieczorze 
Związku Pisarzy wzięło udział 

aż ośmiu autorów, był to niewątpli
wie wieczór dwóch Tadeuszów: 
Sułkowskiego i Nowakowskiego. 
„They stole the show” — jak po
wiadają Anglicy.

Odczytany przez Sułkowskiego 
„Utwór pastoralny” to poerńat prze
dziwnej urody. Słuchając go, zam
knąłem oczy. Poetyckie obrazy — 
świeże, zaskakujące trafnością me
tafory, 
niby matematyczne wzory — prze
suwały się pod moimi powiekami: 
lekkie jak obłoki na niebie, a zara
zem plastyczne niczem realne, oso
biste przeżycie.

Nie mówcie, że Sułkowski jest 
trudny i zawiły. Nie czytajcie go, 
lecz słuchajcie — przekonacie się, 
że da się iekko trawić, że zasma
kuje wam jak nektar. Poezji tego 
typu trzeba słuchać — kroczy ona 
kadencjami słów, ciągnących za 
sobą obrazy i nastroje. To jest 
prawdziwe poetyckie przeżycie. 
Raz jeszcze przekonałem się o traf
ności poglądu J. Pietrkiewicza, że 
poezja nowoczesna to poezja mó
wiona.

„Utwór pastoralny” robi wraże
nie punktu zwrotnego w rozwoju 
poetyckim autora. Sułkowski, któ
rego poematy wydawały mi się do
tychczas dziennikiem intymnym, 
„reportażem poetyckiego widze
nia”; zaczyna się chyba wyzwalać 
z własnej maniery. Odczytany u- 
twór ma nurt uczuciowy i pion my
śli, przebijającej jeszcze nieśmia
ło, ale wyraźnie z koronek piękne-

soczy^le i konsekwentne

ZA PISKI
LON DYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

ROZMÓWILI SIĘ

Dyskutowano niedawno
Izbie gmin nad wynikami 

brad i prac Rady Europy w czasie 
dwóch dotychczasowych sesji 
Zgromadzenia Europejskiego w 
Strasburgu. Komitet Ministrów 
Spraw Zagranicznych państw nale
żących do Rady Europy stał się 
niańką śledzącą każdy krok mało
letniego dziecka. Kuratelą taką 
Zgromadzenie jest mocno podraż
nione. Wszyscy wiedzą, kto głów
nie hamuje ambitne plany Instytu
cji Strasburskiej, która chciałaby 
się przeształcić w Parlament Euro
pejski a nawet powołać rodzaj su- 
per-rządu dla spraw europejskich. 
Hamulcem są brytyjscy labourzy- 
ści, a rzecznikiem ich stanowiska 
jest minister Bevin. W swej mo
wie w Izbie Gmin zaatakował on 
ostro „Ruch Europejski”, którego 
prezesem jest Churchill. Nastąpiła 
taka wymiana zdań:
— Benin: „Kłopot mieliśmy z tym 
Ruchem Europejskim, który nie 
gra w otwarte karty a trudno prze
cie rokować z tego rodzaju na wpół 
sabotażową organizacją działającą 
za kulisami”.
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go słowa. Jeśli Sułkowski pójdzie 
tą drogą, to poezja jego stanie się 
automatycznie zrozumialsza i bliż
sza również tym, co z trudem to
rują drogę swej wrażliwości przez 
zawiłości formy, szukając w poe
macie także intelektualnej i uczu
ciowej Lreści. Nie uważam, rzecz 
jasna, popularności za cel i miarę 
wartości poetyckiej. Żaden praw
dziwy poeta nie goni za popularno
ścią. Z drugiej jednak strony musi 
pamiętać, że nadmierna hermety
czność zabija poezję i poetę. Od
niosłem wrażenie, że Tadeusz Suł
kowski, którego dotychczas podzi
wiało i wychwalało wielu snobów, 
a przeżywało kilku, czy kilkuna
stu poetów (i to chyba tylko czę
ściowo), trafił wreszcie na złotą 
ścieżkę: jest zrozumiały, nie prze
stając być pięknym. Zrywa z re
portażem własnego wnętrza, wkra
cza w twórczość najwyższej klasy. 
Umie już od dawna mówić poetyc
kim językiem. Zobaczymy, co 
będzie miał do powiedzenia.

Tadeusz Nowakowski zdobył 
najhuczniejsze oklaski licznie zgro
madzonej publiczności z innych 
całkiem powodów. Wykazał odwa
gę, którą na ogół starają się nie 
grzeszyć emigracyjni pisarze, z 
z wyjątkiem tych trzeciorzędnych, 
szarpiących — czasem dosyć udat- 
nie — portki posiadającej emigra
cji (vide odcinek powieściowy w 
„Dzienniku Polskim”)). W (swym 
„Liście" z Afganistanu” — formal
nie skromnym i bezpretensjonal
nym — zaatakował Nowakowski 
t. zw. „narodowe świętości”, któ-

re świętościami nie są, nie były i
— daj Boże — nie będą. Odczytana 
przez niego, być może zbyt pośpie
sznie napisana satyra na polski 
kult szabelki, na naszą programo
wą bezmyślność, tonącą w patrio- 
Iruizmach i chwalbie autorytetów
— podobała się wszystkim, 
czej prawie wszystkim.

W poprzednim numerze 
CIA-” drukowana była „Modlitwa 
pisarza”, proszącego św. Hieroni
ma o dar odwagi i bezinteresowno
ści. Można powinszować Tadeuszo
wi Nowakowskiemu, że posiadł 
odwagę obok żywiołowego talentu. 
Jeśli będzie pracował nad sobą i
— skoro musi pisać dużo — zanie
cha podpisywania zarobkowych 
robótek, odwaga i bezinteresow
ność mogą pewnego dnia uczynić 
z niego dużej miary pisarza.

Resztę wieczoru wypełniły wier
sze St. Balińskiego, M. Czuchnow- 
skiego i B. Przyłuskiego oraz u- 
twory prozaiczne G. Herling-Gru- 
dzińskiego (fragment Zz książki o 
Rosji), P. Hostowca(dojrzały essay
— czytała p. Lena Zelwerowicz), 
i K. Sowińskiego (dwa fragmenty 
utworu dramatycznego).

Niewiele można powiedzieć o 
tych próbkach, niezbyt zresztą re
prezentatywnych dla wymienio
nych autorów, którym dano bar
dzo niewiele czasu na sprezento
wanie bieżącej twórczości. Mówić 
o dobrze zapowiadającym się re
portażu G. II. Grudzińskiego o Ro
sji byłoby przedwczesnym, skoro 
ma się ukazać w formie książko
wej. Jeśli chodzi o poetów, to na-

a ra-
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BERTRAND RUSSELL 
LAUREATEM NOBLA

Przyznanie literackiej nagrody 
Nobla za r. 1950 Bertrandowi Rus
sellowi było pewną niespodzianką. 
Russell, pochodzący ze znąnej ary
stokratycznej rodziny angielskiej i 
liczący dziś lat 78, znany jest zna
cznie bardziej jako filozof, polityk i 
reformator społeczny niż jako lite
rat.

Karierę swą rozpoczął w r. 1910 
jako lektor na uniwersytecie w 
Cambridge, lecz wskutek swych 
gwałtownych wystąpień pacyfi
stycznych w czasie Pierwszej Woj
ny Światowej stanowisko to utra
cił, a nawet z powodu pewnego ar
tykułu dostał się w r. 1918 na krót
ki czas do więzienia.

Jako filozof Russell jest empiry- 
stą, specjalizującym się w mate
matyce. Pierwszym większym 
dziełem, jakie z tego zakresu napi
sał, było „Introduction to Mathe
matical Philosophy” (1919). Po o- 
statniej wojnie wielkie powodzenie 
miała jego historia filozofii zachod
nio-europejskiej, jednostronna (po
mijająca np. niemal zupełnie to- 
mizm), ale napisana interesująco 
i z wdziękiem.

Z licznymi uzasadnionymi sprze
ciwami spotkała się jego książka 
„Małżeństwo i moralność”, wyda
na w r. 1929, i podważająca pod- 
śtawy związku małżeńskiego, tak 
jak je pojmuje chrześcijaństwo. 
Poglądy Russella w tej dziedzinie 
są wyrazem jego stanowiska wol- 
nomyślnego i liberalnego. Stanowi
sko to z drugiej strony coraz bar
dziej oddalało go od socjalizmu, 
którego początkowo był zwolenni
kiem, — zwłaszcza, ód skrajnych 
skrzydeł ruchu socjalistycznego. 
W przeciwieństwie do dużej czę
ści angielskiej lewicy intelektual-

nej Bertrand Russell odnosi się 
zdecydowanie negatywnie do sy
stemu sowieckiego.

W ciągu ostatnich paru lat duże 
wrażenie w świecie robiły wypo
wiedzi Russella na temat koniecz
ności zmuszenia Rosji, choćby pod 
groźbą bombardowania atomowe
go, do zgody na międzynarodową 
kontrolę energii atomowej i na u- 
stanowienie rządu światowego, 
który by tę kontrolę wykonywał. 
Ostatnio jednak Russell cofnął się 
jak gdyby z tego stanowiska 
oświadczając, że wojna atomowa 
byłaby w każdym wypadku naj
większą katastrofą dla ludzkości i 
że Zachód winien ograniczyć się do 
zbudowania mocnego wału obron
nego przeciw ewentualnej agresji 
Sowietów.

Russell mimo swego wieku wy
kazuje nadal zdumiewającą świe
żość i żywotność. W r. 1938 ruszył 
do Ameryki, gdzie wykładał przez 
szereg lat. Kiedy po wojnie wrócił 
do Angiii okazało się, że to samo 
kolegium, które wydaliło go ze 
swego grona za propagandę pacy
fistyczną w r. 1917, chętnie teraz 
przyjęło go z powrotem. W roku 
ubiegłym otrzymał O. M. (order 
zasługi)', a B. B. C. zaproponowało 
mu rolę pierwszego prelegenta w 
tzw. Reith Lectures. Od tego czasu 
jeździ on z wykładami po całym 
świecie. Niedawno odbył turę od
czytową po Australii, skąd wrócił 
dwa miesiące temu. Ledwo odet
chnął trochę w Anglii, a już ruszył 
znów z odczytami do Sianów Zjed
noczonych.

Przyznanie mu nagrody literac
kiej Nobla uzasadnione jest nie
zwykłą jasnością i lekkością ’ 
stylu pisarskiego, co stanowi 
wątpliwie kategorię literacką 
sokiej klasy.

nie wygasający „ósprit” i przez 
manewry argumentacji — Shaw 
idee te posuwał naprzód tak dale
ko, że „powracały dó nas w po
staci tak żywotnej, jakby stworzo
ne zostały na nowo”.

Shaw niewątpliwie również pobił 
wszelkie rekordy w historii litera
tury, jeśli chodzi o produktywność 
i ruchliwą starość.

DZIEJE ROSJI SOWIECKIEJ
Znany ze swych tendencji poli

tycznych autor „Conditions of 
Peace” prof. È. H. Carr przystąpił 
do opracowania historii Rosji So
wieckiej. W połowie listopada uka
zał się tom pierwszy tego dzieła, 
obejmujący rewolucję bolszewicką 
lat 1917 - 1923 („T he Bolshe
vik Revolution 1917 - 1923”, 
Macmilian, cena 25 sh.).

W ciągu roku 1951 mają się po
jawić tomy drugi i trzeci.

Św. TOMASZ MORE 
1478 — 1535
H. Morawska 
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KATOLICKIE PISMO
DOBRA KSIĄŻKĄ

TO TWOI PRZYJACIELE

— Churchill: „Pan jesteś sam arcy- 
sabotaźystą”.

W tej krótkiej wymianie zdań 
kryją się główne przyczyny do
tychczasowej bezpłodności idei 
Unii Europy.

X. Y. Z.

IDEE SHAWA
„Times Literary Supplement” 

w artykule, charakteryzującym 
zmarłego G. B. Shawa, stwierdza, 
że nie był on twórcą oryginalnych 
idei. Był on za to nienasycony w 
przyswajaniu i dostosowywaniu 
idei swych poprzedników ■— idei, 
którymi żonglował w nieporównany 
sposób. Nietzsche, Samuel Butler 
(„Erewhon”), Marx, Shelley, Bla
ke, Dickens, William Morris, Rus
kin, Beethoven, Wagner — wszy
scy oni znajdowali w jego myśli 
zastosowanie, choć często idee ich 
były przez Shawa nadużywane. 
Przez oddanie na usługi tych idei 
swego potężnego umysłu, przez

suwa się spostrzeżenie, że St. Ba
liński jest w nienajlepszej formie. 
Odczytał utwór bardzo mózgowy, 
encyklopedyczny, zimny i archaicz
ny w formie, obracający się usil
nie koło księżyca, który — jak się 
okazuje -— może być nawet „piłką 
w butonierce”. Żałowałem bardzo, 
że Marian Czuchnowski prócz dal
szych wierszy nie przeczytał nic 
ze swej gęstej, dojrzałej prozy. 
Szkoda, że niektórzy poeci czytali 
utwory drukowane — mija się to 
chyba z celem reprezentacyjnych 
wieczorów literackich, które mają 
w pewnej mierze zastąpić szczu
płość rynku wydawniczego.

Ponieważ prof. St. Stroński, któ
ry — jak zawsze — przewodniczył 
na zebraniu, wspomniał o tej wła
śnie roli imprez Związku Pisarzy, 
nie od rzeczy będzie uzupełnić to' 
sprawozdanie paroma uwagami 
ogólnymi.

Nie jestem pewien, czy stele 
stosowana przez Związek recepta 
na wieczór autorski jest słuszna. 
Recepta ta brzmi: jak najwięcej 
autorów, jak najmniej czasu dla 
każdego, zupełna swoboda i tajem
nica co będzie czytane. Ten ostat
ni punkt jest szczególnie kłopotli
wy dla przewodniczącego, a prze
cież można się obawiać, że nie zaw
sze będzie nim osoba tek elokwen- 
tna i obdarzona tak wielkim darem 
parlamentarnego krasomówstwa;

?tr°ńskl (zresztą nawet 
satyrze16^0?-1 Pm ”światoburczej 

{ddzla Nowakowskiego). 
sfo«nw ,chodzi 0 ,’lość autorów, to- 
stosowany przepis daje lepszy lub 
gorszy bigos, ale rzadko kiedy biesiadę literacką. Czy nie lepiej by- 
ii ' ur^Qdzać (częściej) wieczory 

dla dwóch, najwyżej trzech auto
rów, ale za to z komentarzem in
tymnym (tak ciekawym dla publi
czności) i z solidnymi kawałami 
literackiego mięsa oraz z pełnymi 
pucharami poezji? Dobrze bvłobv 
wybierać zwłaszcza takich pisarzy) 
którzy, mając w tece rzeczy warto
ściowe, z tych czy innych wzglę
dów drukują teraz mało lub wcale. 
Gdzie mieszka i co porabia Andra- 
cki, który zamieścił w „Wiadomo
ściach” świetne opowiadanie- 
„Mysz”?

Wreszcie parę słów o najlepszych 
odbiorcach literatury. Miałem mo
żność przekonać się dowodnie, że ci 
najlepsi mieszkają przede wszyst
kim na prowincji. Hostele, polskie 
szpitale i ośrodki w mniejszychmia- 
stach pasjonują się bieżącą twór
czością literacką, o ile — rzecz jas
na — nie jest nudna i trafia w nurt 
istotnych zagadnień.

Niestety, mało kto pamięta o tych 
najwdzięczniejszych czytelnikach: 
i słuchaczach. O ile mi wiadomo, 
Związek Pisarzy nie urządził jesz
cze ani jednego wieczoru autorskie
go- na prowincji (nie licząc indywi
dualnych wyjazdów niektórych pi
sarzy, choć technicznie jest to nie 
tylko możliwe, aie przyniosłoby na
wet nie najgorszy dochód ekipom 
po dwóch czy trzech pisarzy, któ
rzy zdecydowaliby się na objazd 
po prowincji. Wymaga to pewnego1 
wysiłku i nie można żądać, aby 
wszystko załatwiał zarząd. Sami 
zainteresowani, jeśli ich zarząd od
szuka i zachęci, mogą się zająć- 
stroną techniczną sprawy. Nie1 
zgorszyłbym się wcale, gdyby któ
ryś u ruchliwszych członków Zwią
zku Pisarzy (mieszkający w Lon
dynie) stworzył coś w rodzaju 
prywatnej agencji wyjazdów lite
rackich. Mógłby żyć z tego, dając 
dobrą strawę dla publiczności pro
wincjonalnej, spragnionej żywego 
słowa i — last but not least — 
skromny zarobek dla jeżdżących 
autorów.

St. Pałęcki
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